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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem. PROLETARJU5Ze WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

STRAJK OłOKHIARZy
Strajk włókniarzy stał się w chwi- 

'li obecnej sprawą pierwszorzędną z 
: gospodarczego, kulturalnego i mo­
ralnego punktu widzenia. Dla prze­
ciętnej opinji publicznej bolączką 
była tylko sprawa bezrobocia, po­
za tem nie widziano nędzy robot- 

'ników pracujących. Może wstrząs 
w życiu społecznym, jakim jest 
[strajk w wielkiej gałęzi przemysłu, 
otworzy oczy na to, o czem dawno 
mówią fakty i cyfry. Wydana nie- 
'dawno przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego praca p. Haliny Kra- 
'helskiej „Łódzki przemysł Włókien­
niczy wobec ustawodawstwa pra­
cy" 1) odsłania całkowite pogwałce­
nie w tym przemyśle 8 godz. dnia 
pracy, stosowanie 10, 12 nawet 16 
godz. dnia pracy, zatrudnianie ko­
biet i małoletnich w nocy, nieprzy- 
znawanie ustawowych urlopów, 
przeciążenie robotników pracą w 
celach t. zw. reorganizacji i t. p.

A płace? Włókniarze jeszcze 
przed wojną należeli do najgorzej 
wynagradzanej grupy robotników. 
Podczas inflacji wskutek spadku 
wartości pieniądza topniały zarobki 
robotnicze, a na tem samem zjawi­
sku zarabiali przemysłowcy, spłaca­
jąc kredyty rządowe w zdewaluowa- 
nych markach. Gdy zaczęła się sta­
bilizacja pieniądza, płace realne włó­
kniarzy stanowiły przeciętnie 80 pro­
cent przedwojennych. Późniejsze pod­
wyżki płac nominalnych nie mogły 
dopędzić wzrostu drożyzny tak, iż 
obecnie płace realne przeciętnie sta­
nowią 65 proc. przedwojennych. Ro­
botnik zarabia w większych nawet 
fabrykach przemysłu bawełnianego 
4,78 — 6 zł. przeciętnie dziennie; w 
wełnianym 6,20 zł., 6,30 zł.; na pro­
wincji 2 — 3 zł. Zawsze poniżej mi­
nimum egzystencji chociażbyśmy o- 
kreślili je tylko na 7 zł. 13 gr. Cyfry 
te mają głęboki sens społeczny i po­
lityczny. Proletarjat dzięki przewro­
tom powojennym uzyskał prawa po­
lityczne. Bierze udział w organiza­
cji państwowej, w pracy samorządo­
wej, w instytucjach ubezpieczenio­
wych. Materjalna zaś jego egzysten­
cja spadła o 35 proc. poniżej bardzo 
nizkiego poziomu przedwojennego.

Trzeba przecież zrozumieć, iż ten 
fakt kruszy podwaliny społeczeń­
stwa i państwa.

A jego znaczenie gospodarcze!
Pozostaje ono, mimo uporczywego 

ńaszego wołania, poza polem widze­
nia bezmyślnej polityki naszych „sfer 
przemysłowych". Interesują je Indje, 
Chiny, wszelkie kraje zamorskie, a- 
le nigdy ryndk wewnętrzny. Wielki 
fabrykant Poznański widzi najbliż­
szych sojuszników w wielkich obszar­
nikach, utrącających reformę rolną, 
hic zaś go nie obchodzi podniesienie 
się dobrobytu, a co za tem idzie — 
Wzrost konsumeji mas włościańskich. 
Niebywale niskie spożycie wśród na­
szych mas robotniczych nie budzi 
żadnej troski przemysłowców. Nie 
dojrzeli ieszcze w robotniku spożyw­
cy, widzą w nim tylko siłę roboczą, 
którą kupić trzeba jaknajtaniej. Pol­
ski kapitalizm jest jeszcze w stanie 
barbarzyństwa, hasła powszechnie 
głoszone w Niemczech, czy w St. 
Zjednoczonych podniesienia zdolności 
nabywczej rynku wev*>’trznego, a 
Co za tem idzie i płac, są dla niego 
niepojęte.

Przemysłowcy włókienniczy „nie 
Jńogli" płac podwyższyć, gdy była in­
flacja, „nie mogą", gdy jest stabili­
zacja, „nie mogli", gdy była zła kon­
iunktura, „nie mogą", gdy jest do­
bra, „nie mogli" przed paru miesią- 
cami, gdy bawełna potaniała, „nie 
JUogą" obecnie, bo znów podrożała. 
*o przekonało robotników, że słow- 

argumenty nie pomogą. Chwycili 
8fę walki. Nieraz w czasach ostat­
nich wstrzymywali się od niej, polu­
bownie załatwiając sprawę. To tak 
Rozwydrzyło przemysłowców, iż są­
dzili, że terorem, łamaniem ustaw, 
tnnterjalnem wyniszczeniem obez­
władnili klasę robotniczą. Zawiedli 

Organizacje zawodowe wszyst-

, ’) O książce tej piszemy szczegółowo w 
■***iejszym o d c ink it

ROBOTNICY PRZEMYSŁU WŁÓKNISTEGO!
DO WALKI! DO ZWYCIĘSTWA!

PRZEBIEG STRAJKU WCZORAJ.
Sytuacja stra jkow a bez zm iany—W spaniały wlec na W idzewie.— 
Akcja m ajstrów  fabrycznych i pracowników biurowych.—Dzisiejsza 
konferencja z przedstaw icielam i rządu—Spóźniony przyjazd posłów

komunistycznych!
(Telefonem z Łodzi).

Według otrzymanych wiadomości 
ze wszystkich dzielnic miasta Łodzi, 
nastrój wśród strajkujących jest 
wspaniały. Sytuacja strajkowa nie 
uległa zmianie.

Wczoraj, na Widzewie, odbył się 
wiec strajkujących, w którym wzięło 
udział przeszło 4,000 robotników. 
Do zebranych przemawiali: pos. Zer- 
be, tow. Ziemba i tow. Danielewicz. 
Na wiecu uchwalono jednogłośnie 
wytrwać w strajku aż do zwycięstwa.

Również z prowincji donoszą, iż 
strajk wszędzie się umacnia, nastrój 
jest doskonały.

Wśród strajkujących, mimo różnic 
w przekonaniach, panuje zupełna so­
lidarność i wiara w zwycięstwo.

W Zawierciu — wśród robotni­
ków, którzy dotychczas nie strajko­
wali—następuje otrzeźwienie i przy­
łączają się również do strajku. Nic 
nie pomogły krętactwa komunistycz­
ne.

W Bielsku robotnicy bezwzględ­
nie odrzucają proponowaną przez 
przemysłowców podwyżkę 8% — i 
stoją na stanowisku, że Bielsk wy­
rabia towary przeważnie wełniane, 
o wysokim gatunku, a płace na więk­
szości artykułów są niższe, jak w 
Łodzi, w tych samych działach prze­
mysłu; to też robotnikom w Bielsku 
należałaby się raczej jeszcze więk­
sza podwyżka — i tembardziej od 
swych żądań nie mogą odstąpić.

Charakterystyczne jest to, że cho­
ciaż Zarząd Gł. Związku majstrów 
fabrycznych, jak wiadomo, strajku 
nie ogłosił — oddział łódzki tego 
związku, jak i inne oddziały na pro­
wincji —  samorzutnie przystąpiły do 
strajku.

Strajk wśród majstrów umacnia 
się i rozszerza z każdą godziną.

Również wśród pracowników biu­
rowych strajk się bardzo rozszerzył.

Niektórzy wyżsi urzędnicy chcieliby 
akcję tę utrącić i iść na rękę kapi­
talistom, ale im się to zupełnie nie 
udaje.

Wielkie oburzenie wśród robotni­
ków wywołuje fakt, iż przemysłowcy 
podnieśli w ostatnich dniach ceny 
towarów włókienniczych o 2 do 3%, 
korzystając z okazji, że kupcy maso­
wo wykupują towary na składach.

Jak wiadomo — w ostatnich cza­
sach, jeszcze przed początkiem se­
zonu wiosennego — potaniała ba­
wełna o przeszło 20%, a w tym cza­
sie przemysłowcy zupełnie nie ob­
niżyli cen towarów; robili świetne 
interesy, a teraz znowu chcą robić 
świetne interesy na strajku.

***
Dziś o godz. 12-ej w poł. odbędzie 

się w województwie . konferencja 
przedstawicieli Min. Pracy z przed­
stawicielami przemysłowców. Z ra­
mienia Min. Pracy wezmą udział 
w konferencji: główny inspektor
pracy, p. Klott i naczelnik wydziału, 
p. Ulanowski. Czy przedstawiciele 
Rządu odbędą konferencję z przed­
stawicielami Związków Zaw. — do­
tychczas jeszcze nie wiadomo. Po­
dobno istnieje zamiar odbycia takiej 
konferencji, o ile przemysłowcy 
zgłoszą jakieś propozycje, mające 
realne znaczenie, jako podstawa do 
pertraktacji.

•  **
Wczorajszy przyjazd posłów ko­

munistycznych do Łodzi (pp. Sochac­
kiego i Warskiego) jest nieco spó­
źniony, bo robotnicy, bez ich opieki 
miary komunistów, aby przy tej wal­
kę o polepszenie swego bytu, a za­
miary okmunistów, aby przy tej wal­
ce upiec swoją własną pieczeń —- 
spełzną na niczem. Masy robotni­
cze stoją twardo przy Związkach 
Zawodowych.

Z PRAC RADY LIGI NARODÓW
Genewa, 11 marca. (PAT,). Rada 

Ligi Narodów postanowiła na dzi- 
siejszem swem posiedzeniu zwołać 
na dzień 4 listopada r. b. do Genewy 
dyplomatyczną konferencję przedsta­
wicieli państw, będących członkami 
Ligi, jak również innych krajów, ce­
lem opracowania międzynarodowej 
konwencji, dotyczącej zniesienia za­
kazów i ograniczeń wywozowych i 
przywozowych, Z powodu ostatniej

RÓŻNICA POGLĄDÓW W SPRAWIE ZAGŁĘBIA SAARY
Genewa, 11.3. (PAT). Sprawa osta- \ gląd francuski idzie w tym kierunku, że

katastrofy trzęsienia ziemi w Japo- 
nji przewodniczący Rady Ligi Naro­
dów, minister Stresemann, zwrócił 
się w imieniu Rady do przedstawi­
ciela japońskiego z wyrazami ser­
decznej sympatji. Bawiący w Gene­
wie prezydent republiki czeskosło- 
wackiej Masaryk, obecny był inco­
gnito na dzisiejszem posiedzeniu Ra­
dy.

tecznego wycofania wojsk francuskich 
z zagł. Saary i stworzenia tam specjal­
nej straży kolejowej napotyka na poważ 
ne trudności. Delegacja niemiecka do­
maga się niezwłocznego ustalenia ter­
minu wycofania oddziałów francuskich, 
oraz powołania straży kolejowej, która, 
według koncepcji niemieckiej nie była­
by formacją wojskową, natomiast po-

przynajmriej co do kolei przedwczesne 
byłoby ustalać termin zaniechania da- 
lekoidących zarządzeń bezpieczeństwa. 
Pozatem francuzi domagają się, by 
ochronę Iinji kolejowych sprawował 
uzbrojony i wojskowo zorganizowany 
korpus policyjny. Pomimo różnicy po­
glądów istnieje nadzieja, że porozumie­
nie uda się osiągnąć w tym tygodniu.

O SZKOLNICTWO NIEMIECKIE NA G. ŚLĄSKU
Berlin, 11 marca. (PAT.). Kores­

pondent genewski dziennika „Der 
ag“ donosi, że wczoraj późnym wie­

czorem podkomisja trzech, desygno­
wana przez Radę do spraw ' szkol­
nictwa niemieckiego na G. Śląsku, . 
ukończyła swe prace nad sprawozda- ] 
niem, w którem zaleca odroczenie

kich odcieni poprowadziły włóknia­
rzy do walki o dźwignięcie 9ię z nę­
dznego bytu. W walce tej nie zwra­
cają się o pomoc do żadnych czyn­
ników, stojących poza klasą robot­
niczą. Liczą jedynie na własne siły. 
A1e. powtarzam, ich sprawa nie jest

rozstrzygnięcia sprawy przez Radę 
Ligi do sesji czerwcowej oraz wysła­
nie w międzyczasie na G. Śląsk pe­
dagoga szwajcarskiego, któryby za­
jął się zbadaniem stosunków, panu­
jących w tamtejszem szkolnictwie.

Dalszy ciąg depesz na stronie 4-ej.

tylko ich sprawą. Ma ona znaczenie 
ogólno społeczne, kulturalne, i mo­
ralne. Zdrowa część społeczeństwa 
i Rząd muszą z własnej inicjatywy 
przyjść z pomocą walczącym włók­
niarzom!

Bronisław Ziemięcki.

TRZYDZIESTOLECIE PRACY PARLAMENTARNEJ 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Wczoraj wysłane zostały z Warsza­
wy następujące — pomiędzy innymi — 
depesze do tow. Daszyńskiego do Kra­
kowa:

„Czcigodnemu wodzowi p ro letarja tu  
życzenia dalszych długich la t owocnej 
pracy dla Socjalizmu polskiego przesyła 

redakcja „R obotnika".
„Założycielowi, kierow nikow i i p reze­

sowi T ow arzystw a U niw ersytetu R obot­
niczego składają hołd i zasyłają serdecz­
ne życzenia imieniem 120 oddziałów 
TU R'a członkowie Prezydjum Zarządu 
Głównego

Czapiński — Kopciński — Piotrow ski".
„Serdeczne życzenia jaknajdłuższych la t 

p racy i w yrazy głębokiej czci i  uznania 
za pracę dotychczasow ą przesyła

Jan  W oźnicki 
w ice-m arszałek Senatu".

Kraków, 11.3, (telefonem).
Dziś, w 30 rocznicę pracy parlamen­

tarnej tow. posła Daszyńskiego do re-' 
dakcji „Naprzodu” nadeszło wiele de­
pesz z wyrazami czci i hołdu dla wo­
dza prole,'rjatu polskiego, oraz z ży­
czeniami długiej owocnej pracy dia do­
bra polskiej klasy robotniczej. Depesze 
nadesłały poza Centralnemi władzami 
wszystkich organizacji socjalistycznych, 
poszczególne komitety partyjne, od­
działy T. U. R., Zw. Zaw. i t. p.

W niedzielę w południe odbędzie się 
wielkie zgromadzenie ludowe, na którem 
przemawiać będzie tow. pos. Daszyń-' 
ski, wieczorem odbędzie się raut na 
jego cześć.

WALKA 0  PRAWO WYBORCZE
S tanow czy  p ro te s t p rzeciw  p o g w ałcen iu  K onstytucji w  p ro ­
jekcie  p. G łąb ińsk iego . P rzed staw ic ie le  P. P. S., lew icy 
w ło śc iań sk ie j i k lubów  m niejszości narodow ych  opuścili s a lę  

o b rad  Komisji k o n sty tu cy jn e j. In te rw en c ja  u M arszałka.
P raw ica  cofa s ię .

Wczoraj walka o zmianę ordyna­
cji wyborczej do Sejmu i Senatu na 
Komisji Konstytucyjnej uległa zna­
cznemu zaostrzeniu. P. Głąbióski 
proponował, jak wiadomo, wprowa­
dzenie kurji narodowościowych. 
Przedstawiciele P. P. S., lewicy 
chłopskiej („Wyzwolenia" i Str. 
Chłopskiego) oraz mniejszości naro­
dowych uznali to — zupełnie słusz­
nie — za pogwałcenie konstytucyj­
nej zasady równości prawa głoso­

wania. Na znak protestu opuścili sa­
lę obrad. Marszałek Sejmu podjął 
się akcji, zmierzającej ku złagodze­
niu zatargu. Tymczasem jednak pra 
wicowo-centrowa większość Komisji, 
pozostała na sali, odrzuciła samą 
myśl o kurjach.

Dzisiejsze posiedzenie Komisji 
zostało odwołane.

Sprawozdanie szczegółowe czy­
telnicy znajdą na str. 2.

0 PRZYMUS SPOWIEDZI W SZKOŁACH
ODPOWIEDŹ MIN. DOBRUCKIEGO NA INTERPELACJĘ TOW.

CZAPIŃSKIEGO
Na str. 2 dajemy szczegołcwszą ocenę | sprawie słynnego okólnika min. Bartla, 

odpowiedzi min. Dobruckiego na inter- wprowadzającego przymus trzykrotnej 
pelację tow. posła Czapińskiego w I spowiedzi w szkołach w ciągu roku.

00 SASA I 00  LASA
Pozwolę sobie powrócić do sprawy 

konfiskaty odezwy Ligi Praw Człowie­
ka i Obywatela. Ze stanowiska demo­
kracji, ustaw obowiązujących, przy­
zwoitości poprostu omówiono już ją 
wystarczająco. Chodzi mi o stronę pań­
stwowej polityki zagranicznej.

Lewicowa część delegacji parlamen­
tarnej polskiej, która to delegacja znaj­
duje się obecnie we Francji, ma za kil­
ka dni spotkać się z przywódcami fran­
cuskiej Ligi, stowarzyszenia, ogarnia­
jącego setki tysięcy ludzi i liczącego 
w swych szeregach kierowniczych mę­
żów stanu. Tow. Posnw i ob. Tugutt 
odegrają tu główną rolę. Na czym po­
lega cel spotkania? Trzeba powie­
dzieć ludziom prawdę o położeniu Pol­
ski w zakresie więziennictwa, areszto­
wań politycznych i t. p., powiedzieć 
prawdę niewątpliwie bardzo przykrą, 
ale prawda ta przerwie kampanję zło­
śliwie antypolską, rozmyślnie kłamli­
wą, prowadzoną przez komunistów i 
różne żywioły komunizujące.

Zdawałoby się, interes Państwa jest 
oczywisty. Nieprawdaż? Rozumieli to 
bodai kierownicy polityki zagranicznej.

Nie zrozumieli tego wcale kierownicy 
polityki wewnętrznej. Byłem świad­
kiem podczas wspólnej podróży wysił-! 
ków ob. Tugutta, by położyć kres 
oszczerstwom, które znajdują — wsku­
tek ciągłego powtarzania — posłuch 
nawet wśród naszych szczerych przy-; 
jadół. Konfiskata odezwy — z dodat­
kiem komentarza „Głosu Prawdy" —>; 
postawiła ludzi, walczących z kłam­
stwem o Polsce, w położeniu stokroć, 
trudniejszym, niż poprzednio.

P. Bartel powmieoby wziąć pod uwa­
gę, że nigdzie na świede nikt nie robi 
takich rzeczy na własną rękę bez poro­
zumienia z człowiekiem, odpowiedzial­
nym za pozycję Państwa wobec opmji 
międzynarodowej. To nie jest żaden 
dowód siły, energji, sprężystośd i t. d.; 
to jest dowód poprostu lekkomyślnego 
traktowania bardzo poważnych zaga­
dnień. Społeczeństwo odbiera wraże­
nie, że w Rządzie „każdy czyni w 
swym kółku, co każe Duch Boży ’. Ale 
„całość” bynajmniej nie składa się sa­
ma. Wręcz odwrotnie.

M. N.

WYROK
NAD P. T. WIEN1AWĄ-DŁUG0- 

SZOWSKIM
Na str. 3 podajemy tekst wyroku Są­

du Honorowego w sprawie p. T. Wie­
niawy - Długoszowskiego, redaktora 
pisemka „Po Wolność", oskarżonego o 
oszczerstwo przez tow. K, Pużaka.

BACZNOSC S P O R T O M
Jak już donosiliśmy, począwszy od 

poniedziałku, dn. 14 marca r. b. ukazy­
wać się będzie regularnie co tydzień 
dodatek sportowy j,Robotnika".

Każdy interesujący się sportem znaj­
dzie tam szereg ciekawych i wyczerpu­
jących wiadomości.

KOMISJA 
PARL Z. P. P. S.

Posiedzenie Komisji Parlamentarnej 
Z. P. P, S. odbędzie się we wtorek, dn. 
15 marca o godz. 4 pp. punktualnie.

Na porządku dziennym — sprawa 
ustaw samorządowych.

Niedziałkowski.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odfcę* 

dzie się we środę, dn. 16 marca o godz. 
4 pp. w lokalu Z. P. P. S, w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.



PARLAMENT
W OBRONIE DEMOKRATYCZNEJ ORDYNACJI

WYBORCZEJ
LEWICA OPUSZCZA POSIEDZENIE KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ

Na w czorajszem  posiedzeniu Komisji 
K onsty tucy jnej pod przewodnictwem 
pro!. Głąbińskiego kontynuowano dys­
kusję jen era ln ą  nad sławetnemi wnios­
kam i pro!. Głąbińskiego.

Na wstępie pro!. Głąbiński oświad­
czył, że czuje się obrażony ostrym ar­
tykułem tow. Czapińskiego o jego pro­
jekcie, i wobec tego (?!) będzie prow a­
dził o b rady  rygorystycznie. (?)

P ierw szy  przemawiał Iow. Kronig 
(socjalista niemiecki), który poddał bar­
dzo szczegółowej i trafnej analizie kon­
sekwencje wniosku prof. Głąbińskiego.

Następnie zabrał głos tow. Niedział­
kowski, który oświadczył, iż propozycje 
prof. Głąbińskiego są niezgodne z kon­
stytucją. Konstytucja bowiem przewidu­
je równość i stosunkowość w głosowa­
niu, podczas gdy propozycje p. G. przewi­
dują utworzenie kurji narodowościo­
wych i z góry przesądzają proporcje 
mandatów polskich i niepolskich. Wo­
bec tego, że wnioski prof. Głąbińskiego 
wkraczają w dziedzinę Konstytucji, 
mówca uważa, iż Komisja nie może się 
niemi zająć, gdyż jest to sprzeczne z 
Konstytucją i Regulaminem. Wobec te­
go mówca żąda przerwania obrad i 
przekazania sprawy Marszałkowi lub 
Konwentowi Senjorów który ma się za­
stanowić nad tym, jaki nadać dalszy tok 

i sprawie.
Do wywodów socjalistycznego mów­

cy przyłączyli się dr. Schreiber (Koło 
Żydowskie) i Chrucki (Ukr.)

Przewodniczący prof. Głąbiński o- 
świadczył w ostrym tonie, iż jego wnio­
ski bynajmniej Konstytucji nie narusza­
ją. Wbrew protestowi lewicy poddaje 
wniosek pod głosowanie. Większością 
głosów wniosek socjalistyczny zostaje 
odrzucony.

Wobec tego cała lewica (socjaliści,

Wyzwolenie, Związek Chłopski, mniej­
szości narodowe) opuszcza salę obrad.

Następnie reprezentanci lewicy udali 
się do p. Marszałka Rataja i odbyli z 
nim dłuższą naradę, wyjaśniając Mar­
szałkowi sytuację, która się wytworzy­
ła. Marszałek oświadczył, iż zamierza 
zwołać naradę prezesów klubów celem 
omówienia sprawy ordynacji wyborczej.

Tymczasem kadłubowa Komisja, któ­
ra została na sali „obradowała" dalej. 
Oczywista, wszystko szło łatwo i gład­
ko, gdyż byli sami „swoi“. Prof. Głą­
biński, jak się dowiadujemy, zapewnił 
chjenopiastowców, iż lewica celowo u- 
daremnia obrady, i kontynuował dalej 
posiedzenie.

Podobno uznano dyskusję generalną 
za „ukończoną" (?) i przystąpiono do 
szczegółowej. Kiedy jednak przyszła 
sprawa antykonstytucyjnych narodowo­
ściowych kurji prof, Głąbińskiego, uzna- 

'no, że są — niepotrzebne. Innymi sło­
wy przyznano słuszność socjalistom, 
którzy uważali kurje za antykonstytu­
cyjne! Na tym właśnie polega zwycię­
stwo lewicy w Komisji.

Zamiast kurji zaproponowano na 
wschodzie utworzenie wielkich woje­
wódzkich okręgów wyborczych celem 
ułatwienia zdobycia mandatów przez 
mniejszość polską. Pozatem wybrano 
podkomisję (naturalnie chjenopiastową), 
która ma zająć się szczegółami. W ten 
sposób kadłubowa Komisja „ukończyła" 
drugie czytanie projektu. ,

Jak widać obecnie 'chjenopiast głów­
nie ma na celu pomniejszenie ogólnej 
liczby posłów celem utrącenia szeregu 
mandatów socjalistycznych i radykal­
nych.

Ciekawe, że NPR. (pos. Popiel) wier­
nie asystuje chjenopiastom w tej robo­
cie jawnie skierowanej przeciwko inte­
resom proletarjatul

KOMUNIKAT
Podpisani reprezentanci mniejszości na­

rodowych w Komisji Konstytucyjnej Sejmu 
opuścili dziś Komisję Konstytucyjną, chcąc 
dać przez to  wyraz swemu przekonaniu, iż 
nie mogą dalej brać udziału w obradach 
nad reformą wyborczą do Sejmu i Senatu 
na tej płaszczyźnie, na której postawił ją 
nieoczekiwany wniosek posła prof. Głą­
bińskiego.

Wniosek ten bowiem, wprowadzając w 
szeregu województw dwie kuirje wyborcze, 
a mianowicie kurję polską i niepolską, na­
rusza w jaskrawy sposób postanowienia 
art. 11 i 36 Konstytucji, Według tych po­
stanowień prawo wyborcze ma być dla 
wszystkich obywateli Państwa bez różni­
cy narodowości lub wyznania — równe i 
proporcjonalne. Ustanawiając zatem zgó- 
ry stały stosunek mandatów dla wspom­
nianych dwu kuirji bez względu na ilość 
uprawnionych do glosowania, utwierdza się 
nierówność i niestosunkowość prawa wy­
borczego dla różnych kategorii obywateli.

Niespodziewane wysunięcie powyższego

wniosku, już po zamknięciu dyskusji, naru­
sza ponadto także przepisy regulaminu 
sejmowego. Wniosek ten bowiem zupełnie 
nie wypływa z projektów ustawodawczych, 
przesłanych Komisji przez plenum Sejmu, 
a jest odrębnem novuim i jako taki powi­
nien był być zgłoszony formalnie w Sej­
mie i przejść pierwsze czytanie. To jed­
nak nie miało miejsca, a zatem Komisja 
nie miała nawet prawa do obrad i uchwał 
w tym kierunku.

Wobec tego pogwałcenia zasad Konsty­
tucji i regulaminu sejmowego podpisani nie 
mogli swą obecnością na Komisji brać na 
siebie choćby części odpowiedzialności po­
zostawiając całkowitą odpowiedzialność po­
zostałym stronnictwom.

Za Kluby Ukraiński i Białoruski:
(—) S. Chrucki.

Za Koło Żydowskie:
(—) Hartglas (—) Szrajber.

Za Zjednoczenie Niemieckie:
(—) Kronig.

Warszawa, 11 marca 1927 r.

W  SPRAW IE OKÓLNIKA MIN. BARTLA
ODPOWIEDŹ NA SOCJALISTYCZNĄ INTERPELACJĘ.

Tow. poseł Czapiński, który w 
swoim czasie wniósł interpelację w 
sprawie znanego okólnika b. min, 
Bartla, wprowadzającego trzykro t­
ną spowiedź przymusową w szko­
łach, otrzym ał obecnie odpowiedź 
od p. min. Dobruckiego.

Odpowiedź to  bardzo ciekawa, 
ale bardzo mało przekonywająca.

Pan minister dowodzi, iż trzyra-
zowa spowiedź nie jest „nowością", 
gdyż „istniała ona na terenie ziem 
polskich nie tylko przed wojną, ale 
i obecnie w ^Polsce Niepodległej 
była wykonywana aż dotychczas, i 
to nie wyłącznie tylko na podstawie 
samej tradycji, ale na podstawie 
rozporządzeń dotychczasowych mi­
nistrów wvznań i oświecenia .

Dalej p. minister motywuje roz­
porządzenie p. Bartla w następują­
cy dziwny sposób: „Praktyka do­
tychczasowa nie wywołała skarg (!) 
— względnie zażaleń, koła rodzi­
cielskie współpracowały w religij­
nym wychowaniu młodzieży szkol­
nej. O tern, by obowiązek uczęszcza 
nia uczniów do spowiedzi pozosta­
wał w sprzeczności z wolnością su­
mienia, mowy być nie może (!), gdyż 
zasady religji katolickiej wyklucza­
ją możność spowiedzi wymuszonej 
a przewiduje tylko obowiązek _ dla 
wiernych. W ładze szkolne mają tę 
gwarancję (?) ze strony najbardziej 
autorytatywnych czynników du­
chownych, że zmuszanie do spowie­
dzi kogokolwiek, kto nie chciałby 
przystąpić do niej dobrowolnie nie 
będzie miało miejsca".

Całe to  wvjasnienie jest bardzo 
kiepskie. W idać, że pan minister

Dobrucki jest w przymusowym po­
łożeniu i nie wie, co właściwie od­
powiedzieć i jak usprawiedliwić o- 
kólnik b. min. Bartla.

Na całym terenie Kongresówki o- 
kólnik Bartla został przyjęty, jako 
nowość; trzykrotnej spowiedzi nie 
było, najwyżej dwukrotna. Następnie 
okólnik Bartla zawiera nietylko 
przymusową trzykrotną spowiedź, 
ale także szereg bardzo istotnych 
przywilejów dla księży w szkołach, 
jak np. nadzór nad całym moralnym 
wychowaniem młodzieży.

Bardzo naiwny jest ten powyżej 
cytowany ustęp odpowiedzi min. 
D., jakoby okólnik Bartla nie stał 
w sprzeczności z wolnością sumie­
nia, gdyż „zasady religji" wyklucza­
ją przymus. To jest śmieszne: Reli- 
gja wyklucza, ale kler w cale nie wy. 
klucza! .

Dalej odpowiedź powiada, iż spo­
wiedź obowiązkowa jest tylko „dla 
wiernych". Co to  znaczy Niech _ się 
tylko ośmieli dziecko wyprosić się z; 
tego obowiązku, zaraz będzie ogło­
szone za „niewierne", zostanie po­
zbawione stopnia z religji i nie otrzy, 
ma. matury!

A  co się tyczy „gwarancji" ze 
„strony" autorytatyw nych czynni­
ków duchownych, to jaka to  może 
być „gwarancja", skoro właśnie te  
„czynniki" gwałtownie dążą do kle- 
rykalizacji szkoły?!

Całe to wyjaśnienie niczego nic 
wyjaśnia. Faktem  jest, że p. Bartel 
popełnił olbrzymią gaffę i dopomógł 
do klerykalizacji szkoły.^ Biedny p. 
Dobrucki teraz się wierci jak może, 
ale praw da jest zupełnie oczywista!

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ
Sejm ow a K om isja A dm inistracy jna 

za ła tw iła  w czoraj resz tę  a rty k u łó w  u- 
staw y  o gminie w iejskiej, k tó ra  obecnie 
obejm uje po łączone dw a daw ne p ro jek ­
ty  ustaw : o organizacji gm iny w iejskiej 
i o ordynacji w yborczej o raz zakończy ła 
trzec ie  czy tan ie ustaw y.

Na w stęp ie posiedzenia uchw alono 
zreasum ow ać uchw ałę Komisji z dn. 9 
b. m, w spraw ie u stępu  2 a rt. 2, do ty ­
czącego sposobu głosow ania w b. zab o ­
rze  prusk im  i uchw alono w iększością

głosów  u trzym ać w  w ojew . poznańsk ie tn  
i pom orsk iem  p roporc jonalne praw o 
w yborcze. R esz tę  postanow ień  o p raw ie  
w yborczem  do gm in p rzy ję to  z p o p raw ­
kam i rzeczow em i, sp raw ozdaw cę zaś 
upow ażniono do poczynien ia p op raw ek  
sty listycznych  i redakcyjnych .

N a posiedzen iu  następnem , k tó re  od ­
będzie  się dn. 14 b. m. o godz. 11-ej 
p rzed  po łud. K om isja p rzy stąp i do trz e ­
ciego czy tan ia  u s taw y  o gm inie m iejskiej, 
re ferow anej p rzez  tow . Jaw orow sk iego .

W KÓŁKU WZAJEMNEJ ADORACJI
■ W  K rakow ie odbyło  się w n iedzielę 

ub ieg łą zeb ran ie  S tr. P raw icy  N arodo ­
w ej z udziałem  ks. Jan u sza  R adziw iłła  
i ks. E ustachego  Sapiehy. P. S ap ieha 
w ygłosił p rzy  tej sposobności p rzem ó­
w ienie, pełne  tupe tu , pew ności siebie, 
w ym yślania na „dem agogię”, na „w szech 
w ładztw o  parlam en tu "  i t. p.

O tóż ów tu p e t p. S ap iehy  zaczyna 
stopniow o p rzek raczać  w sze lką m iarę.

S k ąd  to  się w zięła  ta  pew ność siebie 
bezg ran iczna?  W idocznie usłużne kom - 
p lem en ta  red a k c ji „S łow a" zo s ta ły  
w zię te  ca łk iem  n a  serjo . Z apom niano 
już o „zam achu  s ta n u "  z o p e re tk i w  
styczniu  r . 1919. M y radzim y  n a  p rzy ­
szłość tro ch ę  w ięcej skrom ności, bo 
łacno  m ożna po łap ach  o berw ać  m ocno 
a bez  pardonu .

T eż  „zbaw ca O jczyzny"!..

ŁÓDZKI PRZEMYSŁ
WŁÓKIENNICZY WOBEC USTA­

WODAWSTWA PRACY
Pod pow yższym  ty tu łęm  In s ty tu t G o­

spodarstw a Społecznego w ydał p rac ę  
H aliny Krahelskiej.

K siążka ta , om aw iająca panu jące  w 
przem yśle łódzkim  stosunki, ukazu jąca 
się obecnie —  w  dobie toczące j się w al­
ki p ro le ta r ja tu  łódzkiego  o p op raw ę by­
tu  —  zasługuje n a  specja lną uw agę.

P oprzedził ją w stępem  pro feso r L. 
K rzyw icki, k tó ry , n a  tle  p rzedstaw io - 

,nych  w p rac y  fak tów , zaznacza, że 
p rzyczynek  p. K rahelsk iej daje nam  

; ob raz  n iep rzerw anego  urągan ia p raw u 
w Łodzi. N astępn ie  prof. K rzyw icki, pod 
k reśla jąc  tragizm  sytuacji, mówi: „Św iat 
robigroszów  nam acaln ie  p rzed  tłum am i 
pracu jącem i w ykazuje niem oc P ań ­
stw a Polskiego, lub rzu ca  podejrzen ie , 
iż to  P aństw o  pow ażnie nie b ie rze  w ła­
snych sw oich zobow iązań".

N a zakończenie prof. K rzyw icki za­
znacza, że In s ty tu t G ospodarstw a Spo- 

' łecznego w ydaje p rzyczynek  H. K rahel­
skiej o stosunkach  łódzkich , ufny iż 
zw róci uw agę na ten  s tan  rzeczy, w  

.k tó rym  robigrosze u rągają obow iązują­
cemu praw u, podw ażając zasady  p ra - 

. w orządności i n iszcząc zdrow ie w arstw  
pracu jących .

« P ragnę li byśm y ab y  ufność In s ty tu tu  
■Gospodarstw a S połecznego n ie  zos ta ła  
] zaw iedziona.

B ędziem y m ieli sposobność, w  dobie 
obecnej w alk i strajkow ej, p rzekonać 
się czy sm utny o b raz  stosunków  w  p rze 
m yślę łódzkim  przem ów i do afer m ia­

rodajnych , czy p o trak tu ją  one spraw ę 
stra jk u  z należy tym  zrozum ieniem . 
P rzejdźm y jednak  do treśc i sam ej książ­
ki, p rzedstaw ia jącej w arunk i p rac y  p ro ­
le ta r ja tu  łódzkiego  w całej ich ohydzie.

W  rozdziale  I au to rk a  na podstaw ie 
urzędow ych danych  sta ty stycznych  w y­
kazuje, że przem ysł łódzki, aczko lw iek  

■ uległ dużem u zniszczeniu, jednak  dzię­
ki w ydatnej pom ocy rządow ej odbudo­
w ał się, a n aw e t w  1924 r. zw iększył 
liczbę za trudn ionych  o 24% w sto sun ­
ku  do ro k u  1914, z czego w ynika, że 
sy tuacja  w tym  przem yśle w cale tak  
złą nie jest.

R ozdział II pośw ięcono sp raw ie  8-mio 
godzinnego dnia pracy . P rzy toczone w 
tym  rozdziale  z p ro toku łów  urzędo ­
w ych fak ty  są w p ro s t ok ropne.

Pom im o ustaw ow o zaw arow anego  
8-godzinnego dn ia pracy , w Łodzi po­
w szechnie stosow any  jest d łuższy czas 
p racy ; —  10-cio, 12-to godzinny dzień, 
a n aw e t 16-to godzinny dzień roboczy 
nie jest rzadkością .

C zytając p rzy toczone fak ty  m im owoli 
nasuw a się py tan ie , cóż na to  m iejsco­
w a Inspekcja P racy ?  Jeże lib y  było  tak  
w  rzeczyw istości, że jaw ne p rze k ro ­
czenia ustaw  są przez m iejsoow e o rg a­
n y  rządow e to lerow ane, to  d laczegóż 
w ładze ce n tra ln e  nie w glądają w ich 
działalność. O m aw iając sp raw ę p rze ­
k roczen ia  ustaw ow ego czasu pracy , 
a u to rk a  p rzy tacza, t e  p rzem ysłow cy 
pow ołują się na w olę robo tn ików , —  
w spraw ie p rzed łużan ia  dnia roboczego. 
J a k  w ynika jednak  z dalszego opisu 
fak tów , to  oczyw istym  się staje, że sto ­
sow any jest przym us w stosunku  do ro ­
botn ików , np. w w ielu  fab rykach  jednym

SENAT
POSIEDZENIE PLENARNE.

POBÓR REKRUTA.
Senat przerwał wczoraj dyskusję nad pre­

liminarzem budżetowym i przystąpił do roz­
patrzenia ustawy o poborze rekruta.

Referował sen. Woźnicki (Wyzwól.): Mi- 
nisterjum Spraw Wojskowych na pytanie, 
czy wzięło pod roziwagę ostatnie wydarze­
nia na terenie polityki międzynarodowej, 
odpowiedziało, że wzięło je bardzo poważ­
nie pod rozwagę i dostosowuje się obron­
ność Państwa do tej zmienionej sytuacji. 
Mimo to Polska daje dowód swej pokojo- 
wości przez to, że nie podwyższa budżetu 
wojskowego i kontyngentu rekruta. Bu­
dżet raczej jest niższy. Obecnie nadcho­
dzi czas, te  w liczebności roczników po­
borowych da się odczuć czas wojenny, k tó­
ry pociągnął za sobą mniejszą ilość uro­
dzin. Będziemy mieli mniej poborowych, 
a więc łatwiej będzie przeszkolić wszyst­
kich, naw et tych, którzy dawniej powinni 
byli być przeszkoleni, ale z powodów bu­
dżetowych tego przeszkolenia nie odbyli, 

♦ Dalej mówca zaleca, aby zachęcać mło­
dzież do spełniania powinności wojskowej 
zaraz po maturze, Pozatem doradza, aby 
rekrutów wcielano do szeregów zaraz po 
poborze.

Ustawę o poborze rekruta przyjęto bez 
zmian.

BUDŻET MIN. SPRAW WOJSK.
W zastępstwie nieobecnego sen. Janu­

szewskiego budżet ten referował sen. O- 
siński (Wyawol.), który stwierdza, że bu­
dżet ten jest bardzo skromny, typowo we­
getacyjny. Komisja Senatu w osobnej re ­
zolucji wzywa Rząd, by w ciągu okresu 
budżetowego 1927/28 przedłożył projekt u- 
stawy o funduszu obrony narodowej. Wy­
sokość jego powinna być określona np. na 
10 lat i rozłożona na sumy, uwidocznione 
co rok w budżecie. Fundusz powinien być 
pokryty z sum, przewidzianych w budże­
cie, ze specjalnie uchwalanych wpływów 
skarbowych, z pożyczek wewnętrznych, z 
ofiar, darowizn, zbiórek i t. p. Kredyty 
tego funduszu powinny podlegać zamknię­
ciu z końcem okresów budżetowych, a fun­
dusz powinien być użyty tylko na realiza­
cję zaopatrzenia armji i narodu na wypa­
dek wojny. Plan realizacji funduszu powi­
nien być zatwierdzony przez Komitet 0 -  
brony Państwa.

Po przemówieniach sen. Banaszka (NPR.) 
i wice-ministra spraw wojsk., gen. Kona­
rzewskiego, dyskusję zakończono.

Następne pos’edzenie dzisiaj o godz. 4 
popoł. Na porządku dziennym — głosowa­
nie nad budżetem.

WYDAWNICTWA 1-szo MAJOWE. 
Z okazji 1-go Maja Sekretarjat Gene­

ralny CKW przygotowuje 
afisz 1-szo majowy kolorowy w  roz­
miarze 110 cm. na 80 cm. w. cenie 

1 zł. za egzemplarz.
Organizacje partyjne i zawodowe, 

które zamówią przynajmniej 20 egz., 
otrzymają afisz ten za 80 gr. egz.

Zamówienia należy nadsyłać jaknaj- 
prędzej, celem ustalenia nakładu.

, z w arunków  o trzym ania p rac y  —  jest 
' p rzed łużony  dzień roboczy, w  innych 
I zaś przem ysłow cy uzyskują tę  zgodę ro ­

botn ików , pod  groźbą redukcji i z a s tą ­
p ien ia  n iechętnych  do łam ania u s taw o ­
wego czasu p racy  —  nowym i ro b o tn i­
kam i z pośród m asy bezrobotnych .

T ak  w ięc w ygląda ta  do b ra  w ola ro ­
botn ików , k tó ry ch  p rzem ysł szan tażuje 
w idm em  głodu i bezrobocia.

R ozdział III-ci zo s ta ł pośw ięcony 
sp raw ie  obciążen ia robo tn ika .

P rzem ysłow cy  łódzcy, głosząc frazesy  
o koniecznościach gospodarczych  w pro 
w adzenia naukow ej organizacji p racy , 
celem  osiągnięcia w iększej w ydajności 
p racy , —  w bardzo  p ro s ty  sposób p ro ­
blem  ten  rozw iązali.

C ała  naukow ość panów  przem ysłow ­
ców, p rzep row adzających  reo rgan izac ję  
p racy , sprow adziła  się do poprzednio  
om ów ionego p rzed łużen ia  dnia ro b o ­
czego i zw iększenia o 1C0% liczby 
w arsz ta tów , obsługiw anych p rzez  k a ż ­
dego robo tn ika .

R obo tn ik  w ięc, czy ro b o tn ica  p rzy  
10-cio, 12-to, i 16-to godzinnym  dniu  j 
roboczym  obsługuje obecnie cz te ry  w ar | 
sz ta ty , zam iast; jak poprzednio , dw a, a 
p rzy  au tom atach  zm uszony jest obecnie 
obsługiw ać osiem w arsz ta tó w , a w  n ie- 

j k tó ry ch  fab ry k ach  n aw e t dw anaście 
j w arsz ta tów .

T rzeb a  p rzy  tym  podkreślić , że abso ­
lu tn ie  nic, albo  p raw ie  nic n ie  zrob io­
no w  k ie ru n k u  u spraw nien ia  sam ych 
w arszta tów , p rze rzuca jąc  ca ły  c iężar 
zw iększenia w ydajności jedynie i w y- ‘  

łączn ie na b a rk i robo tn ika .
W  rozdz ia le  IV om ów iono sp raw ę 1 

p rac y  ko b ie t i  m łodocianych. *

II —  W —

U staw a o p racy  k o b ie t i m łodocia­
nych —  z w yjątk iem  jednego a r ty k u łu — 
obow iązuje od lipca 1924 r. U staw a ta  
zakazuje p racy  nocnej k o b ie t i m łodo­
cianych, jednak  jak w ynika z danych  
urzędow ych, p rzy toczonych  p rzez  au ­
to rkę , p raca  nocna k ob ie t i m łodocia­
nych  pow szechnie stosow ana jest w  Ło­
dzi i to  p rzy  przedłużonym  dniu p racy  
i zw iększonej liczbie w arsz ta tów . S tan  
ten, w edług przy toczonej w rozdziale  
VI książki, opinji le k a rzy  m iejsco­
w ych —  odbija się specjaln ie ujem nie 
na organizm ach kobiecych, o raz  m łodo­
cianych robo tn ic  i robo tn ików . L ekarze  
s tw ierdzają  szerzącą się w  sposób za ­
trw ażający  gruźlicę, choroby  kob iece  
i n iesłychan ie duży o d se tek  poron ień  
p rzyp isu jąc te  choroby  w pierw szym  
rzędzie w arunkom  pracy .

O pisana w rozdziale  V książk i w aru n ­
ki higieniczne w fab rykach  —  są w prost 
urągow iskiem  z pojęcia higjeny.

S ale fab ryczne —  brudne, m arnie 
ośw ietlone, bez w enty lacji, pełne  za ­
duchu i kurzu. P on iew aż p rac a  p rz e ­
w ażnie odbyw a się bez p rze rw , —  r o ­
b o tn icy  w ięc p osiłek  spożyw ają przy  
pracy , w pośpiechu, p rzy  b rudnym  za ­
kurzonym  w arsztac ie , ręk am i nieum y- 
tem i, bo um yw alni p rzew ażn ie  niem a.

W  rozdzia le  VII poruszono  kw estję  
czasu  p rac y  i bezrobocia .

N a podstaw ie  danych  cyfrow ych, za ­
czerpn ię tych  ze ź róde ł u rzędow ych 
au to rk a  w ykazuje, że k lę sk a  b ezrobo ­
cia, trap iąca  w  pierw szym  rzędzie  i na j­
bardz ie j Łódź, —  jest w  pew nym  sen ­
sie w ynikiem  p rzed łużen ia  p rzez  p rze ­
m ysłow ców  dnia roboczego.

P rzec iążając  nadm ierną p ra c ą  z a tru ­

dnionych, p ozostaw ia  się*całe m asy bez 
rob o tn y ch  poza w arsz ta tem  pracy .

T a k  w ięc w św ie tle  fak tów  i cyfr w y­
g lądają w aru n k i p rac y  w  przem yśle 
łódzkim , om ów ione p rzez  H. K rahel- 
ską.

A u to rk a  w  rozdzia le  I k siążk i mimo­
chodem  jedynie p o rusza sp raw ę i pod­
k reśla , że u nas p łace  w  p rzem yśle w łó ­
kienniczym  w  porów naniu  z zagran icą 
są jedne z najniższych, n as tęp n ie  za­
znacza, że w  w ielu fab ry k ach  stosow a­
ne są p łace  niższe od usta lonych  w  cen­
n ik u  staw ek .

C iekaw ego też  p rzyczynku  do p łac  
i m aterja lnego  po łożenia robo tn ików  
łódzk ich  d o sta rcza  nam  an k ie ta , p rze ­
p row adzona p rzez  S tow arzyszen ie 
S po ł.-lekarsk ie  w  Łodzi om ów iona w 
„R obo tn iku" z dn. 1.2. 27 r. Z a n k ie ty  tej 
dow iadujem y się, że ro b o tn ik  łódzki 
n ie jednok ro tn ie  za rab ia  od 6.12 zł. do 
22 zł. n a  tydzień , z czego musi u trz y ­
m ać ca łą  rodzinę. O czyw ista , że sp o ty ­
k an e  są i p łace  w yższe, lecz, n ieste ty i 
im w yższe tym  rzadzie j spo tykane.

Za p rzedstaw ien ie  w sposób rzeczo ­
w y w arunków  p racy  i życia robo tn ików  
Łodzi należy  się ze stro n y  k lasy  ro b o t­
niczej w dzięczność zarów no au to rce  
książki, jak  i In sty tu tow i G ospodarstw a 
Społecznego, k tó ry  k siążkę tę  w ydał.

P ragnęlibyśm y ab y  p rac a  p. K ra h e l 
skiej b y ła  pobudką  do podobnych  oprar 
cowań, om aw iających sy tuację k lasy  ro  
bo ta iczej w innych ośrodkach  i p rze m y  
słach, ab y  spo łeczeństw o  m iało możnoś^ 
zapoznać się z życiem  k lasy  robo tn icze  
n a  te re n ie  całe j R zeczypospolitej.

L. Walczak*
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LE6JA HONOROWA ZA 
STO TYS. FRANKÓW
Skończył się tu sensacyjny proces o 

handel orderami i tytułami honoro- 
'vemi.

Sto tysięcy franków : ty le wynosiła 
c®aa Legji honorowej, wyznaczona przez 
&Półkę R oot te, Cam uset i Dumoulin. 
Czytelnik zdziwi się, że mógł się zna­
leźć kupiec na ten towar. Bo dzień w 
dzień ogłaszane są tasiem cowe listy o- 
*ób, dekorow anych Legją Honorową zu­
pełnie gratis. W yróżnieniem Legja nie 

liest już od dawna. Już W iktor Hugo mó­
wił o jednym ze swych hobaterów : wy­
różniał się tern, że nie posiadał Legji 
honorowej. A le właśnie dlatego, choć 
hrzmi to  paradoksalnie, wspomniana 
spółka miała klientów. Byli nimi „prze­
ciętni Francuzi", bynajmniej nie szuka­
jący odznaczenia, w prost przeciwnie, 
pragnący być... podobni do innych. A 
ponieważ inni mieli czerwoną w stążecz­
kę, więc ci, k tórzy nie mogli jej dostać 
na zwykłej drodze, musieli za nią za­
płacić.

Hu ich było, tegośmy się na procesie 
nie dowiedzieli. Oni też nie przyczynili 
się do w ykrycia malwersacji. Ci, którzy 
żapłacili za swą w stążeczkę, do dziś 
-dnia siedzą cicho, a wezwani na świad­
ków, oczywiście zaprzeczają. Cała 
hisborja wyszła na jaw dzięki 
pewnemu przemysłowcowi, do k tó ­
rego pewnego dnia jego przy­
jaciel Dumoulin, agent ogłoszenio­
wy, przyszedł z propozycją następującą: 
„Chce pan być mianowany radcą w 
sprawach handlu zagranicznego? To 
bardzo łatw o — kosztuje trzydzieści ty ­
sięcy franków ". Nasz przemysłowiec od­
rzucił. Gdy po pewnym czasie Dumou­
lin pow tórzył swą propozycję i przedło­
żył mu odpowiedni b lankiet do w ypeł­
nienia, przemysłowiec prosił o czas do 
namysłu: zapisał sobie numer telefonu 
Dumoulina, poczem zakom unikował o 
wszystkiem policji.

Spraw ę wziął w swe ręce sam komi­
sarz Benoit. Ten sam Benoit, k tóry  p ro ­
wadził śledztwo w sprawie węgierskich 
fałszerzy franków i w spraw ie spisku 
Garibaldiego. Podstawiony kandydat na 
radcę skomunikował się z Dumoulincm, 
który i jemu przedłożył b lankiet do wy­
pełnienia. Kiedyindziej sam Benoit za­
telefonował do Dumoulina z zapyta­
niem: „A ile za Icgję?*' Odpowiedź
brzm iała: „100 tysięcy".

Dumoulin, po zaaresztow aniu go, 
przyznał się do wszystkiego i wskazał 
wspólników. Jednym  był Camuset, z za± 
wodu „publicysta", mający stosunki w 
świecie parlam entarnym . I Camuset 
przyznał się do winy. Podczas gdy Du- 
raoulin wynajdywał kandydatów , Camu­
set wyjednywał im listy polecające od 
posłów i senatorów . Poczem resztę  za­
łatw iał R uotte, główna persona całej 
spółki, wyższy funkcjonarjusz w Mini- 
sterjum Handlu, do którego funkcji nale­
żało sporządzanie aktów, dotyczących 
Legji Honorowej.

Z R uotte sprawa szła trudniej. Oświad­
czył, że Cam useta wogóle nie zna. Du­
moulin? Owszem, stary  przyjaciel. Z 
grzeczności zawiadam iał go o niektórych 
nominacjach, zanim jeszcze były ogło­
szone oficjalnie. R uotta mimo to a re­
sztowano, ale on przeczy dalej. Z po­
czątku trudno mu dowieść jakiejkolwiek 
winy. Dopiero rewizja domowa dostarcza 
dowodów. Okazuje się, że w ciągu 1925 
i 1926 r. R uotte zdeponował w banku
840.000 franków, a 95000 znaleziono w 
kufrze. Jego pensja roczna wynosiła
18.000 franków. U rzędnik państwowy i 
tak i m ajątek — to rzeczy zasadniczo 
sprzeczne. R uotte jednak próbow ał się 
bronić, tw ierdząc, że pieniądze należą 
do ojca, nie do niego, co — okazało się 
nieprawdą. R uotte mimo to w dalszym 
ciągu przeczy. A t pewnego dnia próbu­
je nowego środka obrony: przechodzi 
do kontrofensywy. Przekłada listę dwu­
dziestu udekorowanych — nie za jego 
pośrednictwem  wpraw dzie — ale też za 
zasługę. Na liście figuruje pewien ban­
kier, który- dwa la ta  siedział za sprze­
niewierzenie: pewien trzydziestodw ulet- 
ni dyrektor fabryki, k tóry  otrzym ał Le- 
gję za „dwudziestoletnie kierownictwo 
przedsiębiorstw a"... pewien osobnik, 
który był oskarżony o szpiegostwo... i 
inni, wielu innych.

Nazwiska trzym ane są w tajemnicy. 
F an taz ja  dziennikarzy ma wolne pole. 
O skarża się posłów i ministrów...

Przyszła w reszcie rozpraw a sądowa. 
Oczekiwano sensacyjnych rewelacji. Za­
wiedziono się. Dumoulin odwołał swe 
zeznania, tw ierdząc, t e  zostały wymu­
szone groźbami. R uotte wciąż przeczył, 
Napróżno. Jego konto w banku oskar­
żało go najdobitniej. Na niem, nie na ze­
znaniach świadków oparł się sąd, wyda­
jąc w yrok: R uotte trzy  lata, Dumoulin 
18 miesięcy, Camuset — rok więzienia, 
u tra ta  praw a pobytu we Francji na prze­
ciąg pięciu lat.

Surowa kara. Czy odstraszy? W ątpli­
we. Żyjemy w epoce, gdzie handluje się 
wszystkiem, honoru ludzkiego nie w y­
łączając. Dlaczegożby czerwona w stą­
żeczka Legji Honorowej miała stanowić 
wyjątek ? A. B.

PAKT S0W IECK0-Ł0TEW SKI
Podpisanie umowy t. zw. o niea­

gresji pomiędzy Łotwą a Z. R. S. S. 
wywarło w kołach politycznych i rzą­
dowych duże wrażenie. Wyciągano 
różne wnioski,. była nawet mowa o 
gruntownej klęsce polskiej polityki 
bałtyckiej.

Co do nas, zapatrujemy się na ca­
łą sprawę o wiele spokojniej. Sam 
fakt podpisania paktu nie był dla nas 
niespodzianką. Kto znał politykę za­
graniczną łotewskiej socjalnej demo­
kracji, ten wiedział, że wysiłki w kie­
runku doprowadzenia do paktu bę­

dą czynione i że mają szanse powo­
dzenia.

Na kierunek polityki tow. Ciellen- 
sa wpływały różne czynniki, oddzia­
ływały różne powody. Nie sądzimy, 
by fakt, który nastąpił, stanowił ja­
kąś nową epokę w dziejach Łotwy 

i i w polityce Związku Republik So­
wieckich. Mowa może być raczej o 
doświadczeniu. W każdym bądź ra­
zie polityka bałtycka Polski, zmie­
rzająca do zapewnienia trwałego po­
koju na Wschodzie Europy, nie może 
z naszego stanowiska ulec żadnej 
zmianie. S. K.

ŁOTWA ZAPRZECZA
Ryga, 11 marca. (PAT). Łotewska 

Agencja Telegraficzna komunikuje, 
że wiadomości, według których ło­
tewsko - rosyjski pakt o nieagresji 
został już podpisany, są nieprawdzi­
we. Chodzi tu tylko o tymczasowe 
parafowanie osiągniętych już w ro­

kowaniach wyników, a mianowicie 
w sprawach, co do których uzyskano 
porozumienie. Nastąpiło to w związ­
ku z wyjazdem Arałowa, który uda­
je się na stanowisko posła sowieckie­
go do Kantonu.

ZADOWOLENIE W MOSKWIE
Moskwa, 11.3. (AW). Wiadomość o 

sparaiowaniu paktu łotewsko-sowiec- 
kiego przyjęta została przez tutejsze 
sfery komunistyczne z dużym zadowo­
leniem. Ogłoszenie części paktu, co do 
której zdołano uzyskać porozumienie z 
Łotwą, tłomaczą tutaj jako skutek ma­
newru taktycznego Litwinowa, które­
mu specjalnie zależało na szybkiem 
ujawnieniu paktu, jako posunięcia prze- 
ciw-angiclskiego. W sferach dyploma­

tycznych krążą jednak pogłoski, iż spa- 
rafowanie paktu bynajmniej nie poko­
nało wszystkich trudności Arałowa na 
terenie ryskim, gdyż jakkolwiek poseł 
łotewski w Moskwie, Ożols, zdołał uro­
bić sprawozdaniami swemi przychylny 
nastrój dla idei paktu z Sowietami, to 
jednak sfery parlamentarne w Rydze od­
noszą się do tego projektu raczej nie­
przychylnie.

WYROK SĄDU HONOROWEGO
NAD P. T. WIENIAWĄ—DŁUGOSZOWSKIM

Sąd honorowy w składzie następują­
cym: Superarbiter p. dr. Witold Chodź­
ko, arbiter ze strony p. posła Kazimie­
rza Pużaka p. poseł Norbert Barlicki, 
arbiter ze strony p. redaktora Tadeu­
sza Wieniawy Długoszewskiego, p. re­
daktor W ładysław Bazylewski, złożo­
ny za zgodą obu stron na wezwanie p. 
Kazimierza Pużaka, po zbadaniu na 
dwuch posiedzeniach przedłożonej so­
bie sprawy honorowej wynikłej z po­
wodu artykułu redakcyjnego w nume­
rze czwartym czasopisma „Nasza Wol­
ność” i po przesłuchaniu p. Tadeusza 
Wieniawy - Długoszewskiego — posta­
nowił:

Sąd honorowy uznaje odpowiedź p. 
posła Kazimierza Pużaka zamieszczoną 
na łamach „Robotnika” rzeczowo za jak-

najbardziej kategoryczne zaprzeczenie 
aluzji p. posła Sylwestra Wojewódzkie­
go zawartej w jego wywiadzie w nume­
rze trzecim tygodnika „Po-Wolność" i 
orzeka, że oświetlenie odpowiedzi ze 
strony p. redaktora Tadeusza Wienia­
wy - Długoszowskiego, zamieszczone w 
numerze czwartym tygodnika „Nasza 
Wolność” jest pozbawione wszelkiego 
formalnego i rzeczowego uzasadnienia, 
staje się insynuacją, przekracza upraw­
nienia publicysty do krytykowania zja­
wisk życia publicznego i ciężko krzyw­
dzi p. posła Kazimierza Pużaka.

Warszawa, dnia 10 marca 1927 r.
Superarbiter: Dr. Witold Chodźko.
Arbiter: Poseł Norbert* Barlicki.
Arbiter: Redaktor W ładysław Ba­

zylewski,

UJĘCIE DWÓCH SZAJEK 
FAŁSZERZY PIENIĘDZY

W M ławie w czasie odbywającego się 
targu miejscowa policja aresztow ała 
Teofila Jużyńskiego, m łynarza z K rako­
wa, siostrę jego M arjannę, Bolesława 
Nowosielskiego, robotnika z Mławy, żo­
nę jego Helenę — wszystkich, jako o- 
skarżonych o puszczanie w obieg fał­
szywych pieniędzy. W  czasie przepro­
wadzonej rewizji znaleziono przy nich 
fałszywe pieniądze w bilonie, 79 sztuk 
po 2 zł., 4 sztuki po 1 zł., i 11 sztuk po 
50 gr. Badany Jużyński oświadczył, że 
jakoby pieniądze te  znalazł w pociągu 
w wagonie III klasy pomiędzy M ławą 
a Jabłonną. Zeznania te  były niezgod­
ne z praw dą, gdyż po przeprow adzeniu 
rewizji w mieszkaniu Jużyńskiego w K ra­
kowie, znaleziono ukryte w komorze 22 
dkg. białego m etalu, służącego do fa­
brykacji monet, naczynia do przetap ia­
nia m etalu oraz list, pisany przez Ju ­
żyńskiego do żony swej Anny, w którym  
dwuznacznie wspomina o wyrabianiu i 
puszczaniu w obieg fałszywych pienię­
dzy. W reszcie okazało się, że żona Ju ­
żyńskiego już przebyw a w więzieniu 
śledczym w Krakow ie również za pu­
szczanie w obieg fałszywych 2-złoto- 

wych monet. W  mieszkaniu Nowosiel­
skiego w Mławie, podczas rewizji, zna­
leziono ukryty  w kuchni kom plet płyt 
(form) gipsowych, służących do odlewa­
nia fałszywych l-o  i 2-o złotowych mo­
net, 8 kaw ałków  m etalu, wagi około 50 
gram, z którego były fabrykow ane mo­
nety  oraz niewielką ilość rtęci, używa­
nej do pobielania monet. Szajkę fałsze­
rzy osadzono w więzieniu.

Również policja z M ławy po dłuższej 
obserwacji i wywiadach aresztow ała 
Helenę Tałankiewiczównę, notowaną już 
w urzędzie śledczym w W arszaw ie — 
jako podejrzaną o puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy i Józefę Zielińską, 
dw ukrotnie karaną za puszczanie w o- 
bieg fałszywych pieniędzy; Marję Ma- 
dalińską vel Annę M arję W itkowską, 
W ładysław ę D rankowską, M arjannę 
Bratosikow ą i M arję Jakubczaków nę, 
w szystkie z Mławy. W spomniane zaj­
mowały się puszczaniem w obieg fał­
szywych pieniędzy przy skupywaniu po 
wsiach i odprzedawaniu nabiału na ta r ­
gu, Podczas osobistej rewizji przy are ­
sztowanych znaleziono 379 sztuk fałszy­
wych 5-złotowych banknotów  i 550 zł. 
50 gr. dobrych (bilonem), osiągnięte z

MAGISTRAT PIŃSKA
pom inął 50 proc. robotników  
w  spisach w yborców  do Rady 

M iejskiej
WYBORY NIE MOGĄ SIĘ ODBYWAĆ 

W TAKICH WARUNKACHI 
Otrzymujemy następującą depeszę: 

„Wybory do Rady Miejskiej nie 
mogą się odbyć w istniejących warun­
kach. Magistrat, — świadomie — czy 
też lekkomyślnie — nic umieścił w 
spisach wyborców 50% robotników. 
Winę całkowicie ponosi Magistrat 
żądamy nowej rejestracji.
Podpisano:

P. P. S.;
Bund;

Poale - Sjon;
Poale - Sjon lewica".

WIELKI WIEC
ABONENTÓW TELEFONICZNYCH

W niedzielę, dnia 13 b. m. w połud­
nie w gmachu cyrku przy ul. O rdynac­
kiej odbędzie się wielki wiec protesta- 
cyjno - dem onstracyjny abonentów tele­
fonicznych, przeciwko ukrytej podwyżce 
opłat telefonicznych w postaci wpro­
w adzenia od dnia 1 kw ietnia r. b. liczni­
ków telefonicznych już zainstalowanych 
w centrali telefonów.

ŻYWCEM ZASYPANI
Przy budowie domu nr. 113 przy ul. 

Czerniakowskiej, podczas wydobywania 
piasku oberwała się wierzchnia war­
stwa ziemi, wskutek czego zostali przy­
sypani robotnicy: Stanisław Cypuła i 
Jan Kirsz. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u drugiego zwichnięcie prawego biodra i 
złamanie żebra z prawej strony i prze­
wiózł poszwankowanego do szpitala 
Dzieciątka Jezus, zaś Sypułę, jako lek­
ko poszwankowanego, pozostawił na 
miejscu.

wymiany fałszywych banknotów . Z po­
lecenia sędziego śledczego na powiat 
M ławski aresztow ane osadzono w miej­
scowym więzieniu. Dnia 1-go b. m. od­
była się rozpraw a w sądzie okręgowym 
w Mławie, wyrokiem którego oskarżo­
ne Tałankiewiczówna, W itkow ska i Zie­
lińska skazane zostały każda na 4 la ta  
ciężkiego więzienia, Bratosikow a — na 
rok  więzienia, D rankow ska — na 3 mie­
siące z zaliczeniem aresztu  prewencyj­
nego, zaś Jakubczakow ą uniewinnione.

KRONIKA POLITYCZNA
INSPEKTORAT DLA PRZEDSIĘ­

BIORSTW PAŃSTWOWYCH.
Min. Skarbu rozważa projekt utw orze­

nia specjalnego inspektoratu  dla przed­
siębiorstw  państwowych, w którym  to 
inspektoracie skoncentrow ana by była 
kontro la nad wszystkimi przedsiębior­
stwami państwowymi.

POMOC DLA POWIATÓW 
PODGÓRSKICH W MAŁOPOLSCE.

W ojewoda Darowski, k tóry  bawi o- 
becnie w W arszawie, zabiega w Min. 
Spr. W ewnętrznych o pomoc dla po­
wiatów podgórskich województwa K ra­
kowskiego, których ludność w r. ubieg­
łym dotknięta została nieurodzajem, w o­
bec czego na przednów ku zapowiada 
się ciężki kryzys. Jak  się dowiadujemy, 
Min. Spraw  W ewnętrznych odnosi się 
przychylnie do starań  W ojewody Darow- 
skiego, spraw a cała obecnie zależy od 
decyzji M inistra Skarbu.
Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

W W arszaw ie baw ią wojewodowie 
Rębowski z Białegostoku oraz Remi­
szewski z Lublina. W ojewoda Remi­
szewski w ystąpił do Min. Spraw  W e­
w nętrznych i Min. Robót Publicznych 
w sprawie ożywienia ruchu budowlane­
go w swoim województwie.

P. WŁ. SKRZYŃSKI.
Wicepremier p. Bartol przyjął wczoraj 

bawiącego w Warszawie ambasadora pol­
skiego przy Watykanie, p. Wł. Skrzyńskie­
go. Dizisiaj przyjmie p. Wł. Skrzyńskiego 
Premjer Marszałek Piłsudski

WYJAZD P. MATUSZEWSKIEGO.
P. M atuszewski, urzędnik Min. Spraw 

Zagranicznych w dniu jutrzejszym wy­
jeżdża do Rzymu dla załatw ienia całego 
szeregu spraw osobistych.

P. BILSKI NA EMERYTURZE.
B. wojewoda Górnośląski, p. Bilski, 

k tóry  dotychczas pozostawał w stanie 
nieczynnym, został przeniesiony na e- 
m eryturę.

PO ZGONIE " 
Tow.PODWYSOCKIEGO

Do Sz. Pani Podwysockiej!
Z powodu śmierci męża Sz. Pani, za­

służonego bojownika klasy robotniczej 
z przem ocą zaborców — zasyłamy wy­
razy  serdecznego współczucia.

C. K. W. P. P. S.
Pogrzeb tow . Antoniego Podwysoc- 

kiego (pseud. Karol) odbędzie się dziś 
(sobota) o godz. 10-tej rano z kościoła 
garnizonowego przy ul. Długiej. U pra­
sza się członków organizacji W arszaw ­
skiej P. P. S. i współtowarzyszów z b. 
W ydziału Pogotowia Bojowego P. P. S, 
o jaknajliczniejszy udział w eksportacji 
zwłok tow. Podwysockiego.

C. K. W. P. P. S.
C. K. W. P. P. S. składa zamiast kw ia­

tów na trum nę tow. Podwysockiego — 
50 zł. na  Robotniczy W ydział W ycho­
w ania Dziecka.

W SPRAWIE NADUŻYĆ
W KASIE CHORYCH W CHRZA­

NOWIE
Otrzymujemy list następujący:
W numerze 34 „Robotnika" z daty 4 lute­

go pojawił się artykuł w sprawie nadużyć w 
Kasie Chorych w Chrzanowie.

W artykule tym znalazł się ustęp następu­
jący: „Winę całą niedopatrzenia ponosi Ko­
misja Rewizyjna, w której i t. d.“

Odnośnie do powyżej wymienionego ustę­
pu upraszamy po myśli ustawy prasowej o 
umieszczenie w najbliższym numerze „Ro­
botnika" następującego sprostowania:

Nie przesądzając charakteru i rozmiaru 
nadużyć, dokonanych w Powiatowej Kasie 
Chorych w Chrzanowie, stwierdzamy, iż:

1) nadużycia dokonane zostały w ten spo­
sób, iż normalnie urzędująca komisja rewi­
zyjna stwierdzić ich nie mogła,

2) komisja rewizyjna w składzie obecnym 
(Przewodniczący: Adam Cieślikowski, Za­
stępca Przewodniczącego: Dr. Karol Smo-
leń, Członkowie: Inżynier Jan Dąbrowski, 
Władysław Kopeć, Leon Stańczyk i Woj­
ciech Ciołczyk) została ukonstytuowana w 
dniu 12 marca 1926 roku, a więc już po do­
konaniu nadużyć,

3) wobec tego, że sprawa cała znajduje 
się jeszcze w rękach Prokuratorji, wydawa­
nie Wyroku o czyjejkolwiek winie jest co- 
najmniej przedwczesne.

Podpisano: 
Adam Cieślikowski, inż. Jan  Dąbrowski.

* *
*

Sprostowanie to zamieszczamy, pomimo, 
iż niczego ono nie prostuje.

Nie zarzuciliśmy bynajmniej Komisji Re­
wizyjnej, że ponosi ona całą odpowiedzial­
ność. Natomiast zaznaczyliśmy, — co jasno 
wynika z treści notatki, te  jeżeli pisze się 
i mówi, że winę niedopatrzenia ponosi o- 
becny Zarząd Kasy, który również został u- 
konstytuowany już po dokładnych naduży­
ciach, to w takim razie — zarzut ten sto­
suje się tembardziej do Komisji Rewizyjnej, 
której obowiązkiem jest kontrola nad finan­
sami Kasy.

PRZEGLĄD PRASY
Ordynacja. — Besarabja, Łotwa.

Projekt zmiany ordynacji w yborczej,' 
spreparow any przez pos. Głąbińskiego,] 
nie znalazł łaski naw et w obozie w łas­
nym Chjeny. Tak np. „Rzeczpospolita", 
aczkolw iek nie zabiera sama głosu w 
tej sprawie, przytakuje jednak pismom, 
zwalczającym projekt endecki. „Dwu- 
groszówka” miota się bezsilnie i klnie 
na tow. Czapińskiego za to, że nazw ał 
rzeczy po imieniu. Organ endecki po­
tw ierdza przecież, że „reform a" p. 
Głąbińskiego ma na celu pozbawienie 
m andatów P. P. S. i zbogacenie niemi 
Chjeny; potw ierdza dalej, że endekom 
idzie o „wydzielenie" mniejszości w 
16-ki, zapewnia jednak, że one tego nie 
uczynią. Czyżby? Toż endecy sami je 
zmuszają do jednoczenia się w blok 
mniejszościowy, k tóry  im przyniesie ko­
rzyść, jeśli idzie o m andaty, ale oo Pol­
ska na tern zyska? Na utrw aleniu p rze­
ciwieństw narodowych zależy tylko 
endekom i komunistom.

„Głos Codzienny” równie jak prasa 
lewicowa ostro  krytykuje niefortunny 
projekt endecki, słusznie podkreślając, 
że w ytw arzanie przymusów deklaracyj- 
nych zgoła nie leży w interesie pol­
skości, że Polska racja stanu zgoła na 
tem nie zyska.

Jednocześnie kilka pism poświęca 
uwagę spraw ie ustaw  samorządowych, 
co do k tórej niewiadomo jeszcze, czy 
kompromis stronnictw  trw a, czy też zo­
sta ł rozbity. „Rzeczpospolita” ubolewa 
nad zerwaniem  porozumienia, „Głos 
Prawdy” zaś jest raczej zadowolony i 
znowu doradza Sejmowi, by się zrzekł 
załatw ienia ustaw  i w  drodze specjal­
nych pełnomocnictw przekazał je Rzą­
dowi.

Rząd, jak wiadomo, jest za wybórami 
kurjalnemi. Ładnieby dem okracja w y­
glądała, gdyby tak  ważną spraw ę po­
w ierzyła Rządowi. W ystawałaby sobie 
świadectwo ubóstw a i skompromitowała 
by się doszczętnie.

Uznanie przynależności Bcsarabji do 
Rumunji przez Rząd w łosia wywołuje 
radość na łam ach „Dwugroszówki” i 
„Warszawianki". Pierwsze z tych pism 
dopatruje się naw et w tej decyzji kon­
solidacji politycznej na wschodzie Eu- 
ropy.

Otóż nic nie można mieć przeciwko 
faktow i zatw ierdzenia konwencji w 
spraw ie Besarabji. Idzie tylko o to, że 
rząd faszystowski uczynił to w chwili 
najmniej odpowiedniej. Mussoliniego 
spraw a Besarabji nie grzeje, ani ziębi, 
a jeżeli teraz zrobił gest przyjemny wo­
bec Rumunji, to miał na widoku cele 
dalsze, nie mające nic wspólnego z kon­
solidacją stosunków na W schodzie. 
Przeciwnie, jak już pisaliśmy, polityka 
Mussoliniego. grozi rozpętaniem  no­
wych wojen.

„Nasz Przegląd", pisząc o obradach 
genewskich, twierdzi, że wystarczyło 
jedno drgnięcie monokla Cham ber­
laina, aby, rokow ania łotew sko - so­
w ieckie u tknęły  na martwym  punkcie.

Tym razem  zdaje się monokl ten nie 
wiele wskórał, jak zawiodła też zbytnia 
w iara w monokl angielski ze strony o r­
ganu sjonistycznego,

B.

Z ŻYCIA 
UNIWERSYTETU
SKANDALICZNE METODY 

W KOŁACH PROWINCJONALNYCH
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

delegatów kół prowincjonalnych zosta­
ło zawieszonych czterech delegatów z 
różnych kół, wśród nich tow. Rutkie­
wicz, z koła prowincjonalnego ziemi 
warszawskiej — za kry tykę, na W alncm  
Zebraniu Bratniej Pomocy U. W dzia­
łalności zarządu większości rządzącej w 
kołach prowincjonalnych.

Niesłychana i bezprawna ta uchwała 
wywołała zastrzeżenie szeregu kół, a 
delegaci 9 kół prow, na znak protestu 
opuścili salę obrad. Uchwała ta zostanie 
zaskarżona do Zarządu Ogólnopolskiego 
Związku Kół prowincjonalnych i, o ile 
nie zostanie uchyloną, obóz socjalistycz 
ny na terenie akademickim przejdzie 
do ostrej opozycji przeciwko faszy-» 
stowskiemu centrum, które rządzi koła­
mi prowincjonalnemu

UCZCZENIE POETY
Dzisiaj przyjeżdża do Warszawy znako­

mity poeta niemiecki, Tomasz Mann. Pol­
skie organizacje literackie zakrzątnęły się,' 
aby godnie przyjąć najwybitniejszego poe­
tę Niemiec współczesnych. Księgarze nie 
chcąc pozostać w tyle za literatami obmy­
ślili na swój sposób uczcić Manna. Mia­
nowicie za książkę Manna p. t. „Śmierć w 
Wenecji", za którą do niedawna pobierali 
2 zł, 30 gr., obecnie żądają 3 zł. 50 gr.

Także sposób uczczenia poetyl

Robotnicy popierajcie 
swoie pismo codzienne
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T E L E G R A M Y
ECHA BAN0YCKIE60 NAPADU OFICERÓW 

NA RED. „GAZETY ROBOTNICZEJ”
W związku z onegdajszym bandyc­

kim napadem dwóch oficerów 73 pp. 
na redaktora „Gazety Robotniczej,, 
tow. Sławika, przybył do Katowic 
prokurator przy sądzie wojskowym 
D. O. K. Kraków, maj. dr. Żebracki, 
który przeprowadził szczegółowe

dochodzenia. Po przesłuchaniu świad­
ków zajścia w redakcji i przeprowa­
dzeniu wizji lokalnej, sporządził 
specjalny szkic sytuacyjny. Sprawa 
została skierowana na drogą postę­
powania sądowego.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

0 WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO- 
NIEMIECKICH

REWIZYTA STRESEMANNA U MIN. ZALESKIEGO
Berlin, 11.3. (PAT). Biuro Wolffa do 

nosi z Genewy, że minister Streseraann 
rewizytował dziś popołudniu ministra

Zaleskiego. Rewizyta trwała niespełna 
godzinę,

MIN. ZALESKI OMAWIAŁ PLAN AKCJI Z MIN. STRESEMANHEM
Genewa, 11 marca. (PAT). Ag. 

Havasa donosi: Ministrowie Strese- 
mann i Zaleski rozpatrzyli szczegóło­

wo plan akcji, mającej na celu wzno­
wienie rokowań handlowych nie­
miecko - polskich.

PRZEWODNICZĄCY NIEMIECKO-POLSKIEGO TRYBUNAŁU
ROZJEMCZEGO

Genewa, 11,3. (PAT). Rada Ligi Na­
rodów na dzisiejszem poufnem posie­
dzeniu mianowała adwokata genew­

skiego Pawła Lachenala przewodniczą­
cym niemiecko - polskiego mieszanego 
Trybunału Rozjemczego.

0 UDZIAŁ SOWIETÓW W KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ
Londyn, 11.3. (PAT). 

Briand, Stresemann 
poufne rokowania celem

Chamberlain, j rządu sowieckiego do wzięcia udziału 
Zaleski wdrożyli > w konferencji rozbrojeniowej, która ma 

skłonienia się odbyć na jesieni.

CHINY APELUJĄ DO EUROPEJSKICH ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

Amsterdam, 11 marca. (A. W.). 
Przebywający tutaj przedstawiciele 
chińskiego ruchu zawodowego Chan- 
Ku-En oraz przedstawiciel Kuoming- 
tangu, Ljao-Sing, zwrócili się do pre- 
zydjum Międzynarodówki Amster­

damskiej z prośbą o wszczęcie akcji 
wśród europejskich związków zawo­
dowych na rzecz Chin. Sprawa ta 
będzie rozpatrywana na najbliższem 
posiedzeniu prezydjum w końcu
marca.

OSTRA NOTA SOWIETÓW DO RZĄDU PEKIŃSKIEGO
Moskwa, 3 marca. (A. W.). Z powodu 

aresztowania przez marszałka Czang 
Tso Lina trzech dyplomatycznych kur- 
jerów sowieckich, oraz żony przedstawi­
ciela sowietów przy rządzie kantońskim, 
Borodina, płynących z Wladywosioku 
do Kantonu na parowcu „Pamiat Leni­
na", rząd sowiecki przedstawił Czang 
Tso Linowi ultimatum, żądające natych­
miastowego wypuszczenia aresztowa­
nych i grożące w razie niewypełnienia

tego żądania rozpoczęciem kroków wo­
jennych przeciwko Mandżurji.

Pekin, 11 marca. (A. W.). W odpo­
wiedzi na energiczny protest przedsta­
wiciela sowieckiego w Pekinie, przeciw 
rozstrzelaniu kurjcrów sowieckich are­
sztowanych na pokładzie okrętu „Pa­
miat Lenina", rząd pekiński zarządził 
natychmiastowe dochodzenia. Wydano 
komunikat, oświadczający, iż kurjerzy 
sowieccy żyją i nic im narazie nie grozi.

RUCH KOBIECY ROZWIJA SIĘ
Szanghaj, 11 marca. (P.A.T.), W 

Hankou odbyła się manifestacja ko­
biet chińskich, zwolenniczek eman- 

(Cypacji. Przemawiała między inne- 
mi małżonka Sun-Jat-Sena, zazna­

czając, iż kobiety chińskie przyłą­
czają się do światowego ruchu femi­
nistycznego, domagając się swobód 
i równości w traktowaniu ich.

ANGLJA SKŁONNA 0 0  ZWROTU K 0L0N JI
NIEMCOM?

WZAMIAN ZA POMOC PRZECIW ROSJI I CHINOM
Paryż, 11.3. (AW). „Echo de Paris" j pewnych ustępstw w sprawie zwrotu 

donosi z Genewy, iż w czasie rozmów | niektórych kolonji Niemcom, o ile Niem 
ze Stresemannem, Chamberlain miał cy udzielą jej pomocy w konflikcie z 
oświadczyć, iż Anglja. skłonną jest do Rosją sowiecką i Chinami.

ZAMACH NA REDAKCJĘ PISMA SOCJALISTYCZ­
NEGO NA LITWIE

Kowno, 11 marca. (A. W.). Dziś rano I molowana, a maszyny I raaferjały zni- 
dokonano zamachu bombowego na re- I szczone. Chodzi tu prawdopodobnie o 
dakcję pisma socjalistycznego „Lietuvos |  zamach polityczny ze strony faszystów. 
Zimios". Drukarnia została zupełnie zde- * .

WIADOMOŚCI TELE6RAFICZNE
( — W południowo - zachodniej Francji 
obfite deszcze w yw ołały przybór w ód w 
rzekach, pow odując pow ażne szkody. Rów ­
nina B ergerac w  departam encie D erdegne 
została  zalana. M ieszkańcy szeregu w iosek 
zmuszeni zostali do ucieczki. W  pobliżu 
Tuluzy runęły  dzw onnica i fasada kościoła, 
pochodzącego z XVI wieku. Podnosi się 
rów nież poziom w ody w Renie i Loarze.

—  Żydowska agencja telegr. dow iaduje 
się, że w szechśw iatow a egzekutyw a sjoni- 
styczna uchw aliła przesłać sjonistycznem u 

. kom itetow i wykonawczem u w niosek w 
spraw ie zw ołania w mies. w rześniu r. b. 
XV kongresu sjonistycznego. Kongres ma

PROTEST
MAGISTRATU PRZECIWKO 

,LICZNIKOM
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ma­

gistratu, poświęcone między innymi, 
sprawie zamierzonego przez p. Miedziń- 
skiego wprowadzenia liczników telefo­
nicznych. Magistrat uchwalił treść i for­
mę protestu, który dziś zostanie wysła­
ny do Min. poczt i telegrafów. Magistrat 
zupełnie słusznie stwierdza w proteście 
tym, że wprowadzenie liczników odbije 
się hamująco na handlu, utrudni w nie­
słychany sposób rozwój sieci telefonicz-

się odbyć w jednem z miast środkow ej Eu­
ropy.

— W czoraj o tw arto  kom unikację rad io ­
telefoniczną między Londynem a H aw aną 
na Kubie.

— Z Rzymu donoszą, że obecnie toczą 
się rokow ania gospodarcze z Rosją, mające 
na celu u tw orzen ie  w  jednym z portów  
w łoskich wolnej strefy  dla zboża rosyjskie­
go. Ze strony  włoskiej proponują na ten  
cel T ryjest.

— „W estm inster G azette"  donosi, iż 
C ham berlain i  B riand usiłow ali skłonić 
rząd  szw ajcarski do podjęcia stosunków  
dyplom atycznych z Rosją.

nej, jak wreszcie sam Magistrat postawi 
w krytycznej sytuacji, wobec tego, że 
wprowadzenie liczników związane jest 
z koniecznością nowych wydatków, któ­
re na rok obecny nie były i zresztą nie 
mogły być objęte budżetem miejskim.

Słuszny ten protest powinien być 
przez Magistrat przesłany również do 
Min. Spraw Wewnętrznych, które jest 
organem kontrolującym samorządu war­
szawskiego z prośbą, by Min. Spraw We­
wnętrznych zwróciło się do p. Ministra 
Miedzińskiego o wskazanie źródeł, z 
których ma być ten nowy podatek po­
kryty, bowiem w przeciwnym razie bud­
żet Warszawy nie będzie zrównoważony.

Łódź
STRAJK W TEATRZE MIEJSKIM TRWA

W  tea trze  miejskim w dalszym ciągu tą  
zaw ieszone przedstaw ienia, gdyż p racow ­
nicy  nadal stra jku ją  i  M agistrat absolutnie 
nie chce uwzględnić ich żądań podw yżko­
wych.

Wilno
POWRÓT 7 LITWINÓW B. WIĘŹNIÓW 

POLSKICH.
O statn io  w ładze adm inistracyjne polskie 

zostały  zaw iadom ione, że graniczna straż  
litew ska w D mitrówce, pow. orański, zgło­
siła 7 byłych w ięźniów polskich, z propo­
zycją przyjęcia ich na polskie terytorjum . 
Z polecen ia  w ładz wojew ódzkich w yjecha­
ła  do Dmitrówki specjalna konńsja, k tó ra  
w yjaśniła spraw ę.

Z adeklarow ani do w ydania Polsce — są 
to  b. w ięźniowie, k tó rzy  na mocy porozu­
mienia się w ładz polskich i litew skich, w y­
słani zostali n a  Litwę, w drodze wymiany 
na w ięźniów polskch z w ięzień litew skich, 
przy ostatn iej wymianie, dokonanej 4 lu­
tego r. b. N azw iska ich: J . Kerejszyn, J. 
Stankiew icz, J . W oźnialis, M. Jackiew icz, 
J . Saw icki i  A. Ławryńczuk. W szyscy oni 
przed w ym ianą nie odsiedzieli jeszcze swej 
kary , a nie przew idując am nestji, w yrazili 
chęć w ysiedlenia ich n a  Litwę, co się też 
stało.

Po  przybyciu do Litw y wyjaśniło się, te  
w  Polsce nic im n ie  grozi, natom iast na 
Litwie' czeka ich nędza i głód.

Na podstaw ie s ta rań  o praw o pow rotu 
do Polski u w ładz litew skich, zostali oni 
odstaw ieni z pow rotem .

ZAŁAGODZENIE ZATARGU W  SPRAW IE 
DOSTARCZANIA TRUPÓW  ŻYDOWSKICH 

DO PROSEKTORJUM .
G łośny za ta rg  w  spraw ie dostarczan ia  

trupów  żydow skich do prosektorium  Uniw. 
W ileńskiego uległ złagodzeniu. Koło me­
dyków  chrześcijan uchw aliło dopuścić stu­
dentów  żydów do ćwiczeń w  prosektorjum  
z tern, iż spraw ę rozstrzygnie senat uni­
w ersytecki.

Przemyśl
WYROK W PROCESIE 

RABINA - BIGAMISTY.
ZLATA RUBIN SKAZANA NA 6 MIE­

SIĘCY WIĘZIENIA
Wczoraj przed południem zapadł wy­

rok w głośnym procesie rabina Spiry 
przeciw Zlacie Rubin. Rubinowa skaza­
na została na karę 6-ciu miesięcy wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego 
i zawieszeniem kary na okres trzyletni.

Kraków
AFERA W  UNIW. JAGIELLOŃSKIM.
W  zw iązku ze śledztw em  w spraw ie 

sprzeniew ierzenia 134 tysięcy w kw esturze 
Uniw. Jagiellońskiego, w ładze zakw estjo- 

j now ały k ilkadziesiąt św iadectw  dojrzało­
ści, na k tó rych  w yw abiane są  kom pletnie 
im iona i  nazw iska w łaścicieli — i pozo­
staw ione tylko podpisy przew odniczących 
komisji egzam inacyjnych, dyrektorów  gim­
nazjów  o raz  gospodarzy klas. W  miesz­
kaniu  Ziemiańskiego znaleziono środki che­
miczne, służące do w yw abiania pisma.

Lwów
KATASTROFA KOLEJOWA

Wczoraj rano, między dworcem głó­
wnym we Lwowie a dworcem Kleparo- 
wskim, wydarzyła się katastrofa kole­
jowa, która, na szczęście, nie przybrała 
większych rozmiarów. Skutkiem nagłe­
go zahamowania maszyny, prowadzącej 
pociąg i niewstrzymania maszyny, kon­
wojującej pociąg z tyłu, dwa ostatnie 
wagony zderzyły się buforami. Część 
ławek i ścian uległa połamaniu; wszyst­
kie szyby zostały stłuczone.

Z jadących pasażerów kilka osób, pod 
wpływem przerażenia doznało lekkich 
kontuzji; silniejsze obrażenia na ciele 
odnieśli jadący do pracy dwaj robotni­
cy kolejowi.

Zamość
BOJĄ SIĘ PRAWDYI.„

Od m ieszkańców  Zamościa otrzymujemy 
następujące pismo:

Od dn ia  28.1 —  7.II bawili u  nas ojcowie 
misjonarze i naukam i swemi w prow adzali w 
błąd  nieświadom ych robotników .

N iektórzy z nas zwrócili się do księdza 
kościoła narodow ego W ł. Farona, z prośbą, 
aby urządził w ykład — i ze swego punktu  
w idzenia —  ośw ietlił sprawy Kościoła.

Ks. Faron  w yzw ał ojców m isjonarzy na 
publiczną dysputę, k tó ra  m iała się odbyć 
w niedzielę, dn. 6 lutego, w  sali R ady M iej­
skiej, n a  tem at: „O kościele Chrystusowym".

Jednak ojcowie misjonarze (w liczbie 11 
osób) ulękli się jednego księdza narodowego 
i  mimo, że dwa razy chodziła po nich dele­
gacja, złożona z radnych miasta nie przy­
szli.

W yw ołało to  liczne kom entarze, gdyż 
wszyscy z ciekaw ością czekali na tę  dys­
putę.

Ks. Faron w ygłosił odczyt na tem at 
„czem jest prawdziwe chrześcijaństwo" w 
obecności przeszło 2 tysięcy słuchaczów, 
ale ojcowie misjonarze nie przyszli.

i r i i,n„

Sławków
W IELKIE ZGROMADZENIE LUDOWE
W  dn. 5-go m arca b. r., w  sali „Domu Ro­

botniczego" w Olkuszu, i w dn. 6-go w Sław ­
kow ie —  pod gołem niebem  —  odbyły się 
W ielkie grom adzenia Ludowe, na których 
przem aw iał pos. tow . Kwapiński.

Po w ysłuchaniu przem ów ienia uchwalono 
rezolucję, k tó rą  w streszczeniu podajem y:

„Zważywszy, że polityka Rządu Marsz. 
P iłsudskiego idzie coraz w yraźniej po linji 
in teresów  k las posiadających, czego przy­
kładem  jest między innem i przedłożony 
przez Rząd budżet na rok  1927/28, zebrani 
uznają za słuszne stanow isko K lubu PPS., 
k tó ry  zgodnie z interesam i ludu pracującego 
głosow ał przeciw  przedłożonem u przez rząd 
budżetow i".

Dalej rezolucja w yraża gorący pro test 
przeciw  zam achowi reakcji na  obecną ordy­
nację w yborczą do Sejmu i Senatu, oraz do­
maga się jaknajszybszego przeprow adzenia 
przez Sejm ustaw y o sam orządzie, opartej 
o pięcioprzym iotnikow e praw o w yborcze.

Hajnówka
NIEPOK OJĄ CE POGŁOSKI

P rzed  k ilkunastu  dniam i zosta ł a reszto­
w any w ^Hajnówce kasjer firmy „C entury", 
p. Pines, pod zarzutem  puszczania w obieg 
fałszywych banknotów  Banku Polskiego. A- 
fera ta  ok ry ta  jest mgłą tajemnicy. Po kilku 
dniach P inesa puszczono, gdyż jakoby wy­
jaśniło się, że zatrzym ane banknoty  w ypusz­
czone zostały  z pewnymi brakam i przez 
B ank Polski, k tó ry  je ma wycofać z obiegu. 
T akie są pogłoski.

Z drugiej jednak  strony chodzą i tak ie  
w ersje, że przedsiębiorstw o „C entury" tu ­
szuje aferę. Jeś li U rząd P rokura to to rsk i wie 
o całej spraw ie, to jest w szystko w porząd­
ku. A le jeśli nie w ie?

Dlatego też  dajem y tę  wzm iankę celem 
spraw dzenia i w yśw ietlenia przez odpo­
w iednie czynniki całej spraw y ku  uspoko­
jeniu opinji.

Bezstronny.

NA KURSIE PIELĘGNIAREK 
ŻŁOBKÓW

jsst jeszcze parę miejsc wolnych dla słu­
chaczek przychodnich. Wymagane: świa 
dectwo, ukończenia 7 klasy szkoły po­
wszechnej, poświadczenie organizacji 

i świadectwo lekarskie. 
Zgłoszenia przyjmuje Robotniczy Wy­

dział Wychowania Dziecka ul. Czerwo-' 
nego Krzyża 20.

R U C H  ROB OT N I C Z Y
GROŹBA STRAJKU ROBOTNIKÓW 

GARBARSKICH.
PROWOKACYJNE STANOWISKO 

PRZEMYSŁOWCÓW.
Robotnicy garbarscy od grudnia 1925 

roku nie otrzymali żadnych podwyżek, 
pomimo wielkiego wzrostu drożyzny.

Robotnicy, chcąc podtrzymać swoją 
egzystencję, pracują ponad 8 godzin, co 
jest zupełnie niedopuszczalne, a przede- 
wszystkiem utrudnia walkę z bezrobo­
ciem.

Udopy z wyjątkiem większych fa­
bryk, nie są stosowane.

Wobec opłakanych warunków, w ja­
kich pracują robotnicy garbarscy, Centr. 
Zw. Rob. Przem. Skórzanego, Oddział 
III (garbarze), zmuszony był przystąpić 
do energicznych przygotowań do akcji.

Dn. 6 marca r. b. został zwołany wiec 
wszystkich robotników garbarskich, na 
którym przyjęto uchwałę, postanawiają­
cą rozpocząć walkę o utrzymanie 8 godz. 
dnia pracy, o wskaźnik drożyźniany i o 
zawarcie umowy zbiorowej. W tym ce­
lu robotnicy garbarscy upoważniają je­
dynie Centralny Zw. Rob. Przem. Skó­
rzanego oddział III garbarzy, do repre­
zentowania wszystkich robotników, pra­
cujących w przemyśle garbarskim i wy­
stawienia następujących żądań:

1) Dotychczasowe cennika z grudnia 
1925 r. pozostają bez zmiany, w wymia­
rze i wadze, natomiast płace akordowe 
zostają podwyższone o 25 proc., łonowe
0 35 proc. 2) Stosowanie nadal wskaź­
nika drożyźnianego. 3) Zawarcie umo­
wy zbiorowej ze związkiem. 4) Podwyżki 
obowiązywać będą od dnia wystawienia 
żądań.

Powyższe żądania przesłano przemy­
słowcom w poniedziałek, dn. 7 b. m., z 
trzydniowym terminem dla odpowiedzi, 
t. j. do czwartku dn. 10 b. m.

Przemysłowcy, przyzwyczajeni do wy­
zysku robotników, zignorowali przesłane 
im żądania, czem widocznie chcą spro­
wokować robotników garbarskich.

Takie postępowanie przemysłowców 
wywołało wśród szerokich rzęsę robot­
ników garbarskich wielkie rozgoryczenie
1 oburzenie.

Wczoraj odbyła się konferencja de­
legatów i mężów zaufania, którzy o- 
świadczyii, że potrafią stanąć w obro­

nie swych słusznych żądań, nie wyłącza­
jąc broni strajkowej.

W tym samym celu zostaje zwołany 
na niedzielę, dn. 13 b. m., na godz. 10 
rano, wielki wiec robotników garbar­
skich w podwórzu związku, Ogrodo­
wa 12.

STRAJK 
SZEWCÓW HURTOWYCH.

W piątek, dn. 11-go b. m„ odbyło się 
zebranie robotników szewców hurto­
wych, na którym uchwalono od soboty 
12 b. m. rano przystąpić do akcji straj­
kowej. Strajkujący ro b o tn i^  żądają: wy­
równania cennika z 1924 roku, a mia­
nowicie: za damskie — zł. 8.62, za mę­
skie zł. 9.45 od pary. W branży tej jest 
zatrudnionych do 15.000 robotników. 
Nastrój robotników bojowy.

Pruszków
DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH.

Od dłuższego czasu w Pruszkowie 
znajduje się około 1200 bezrobotnych. 
Wskutek niedostatecznej pomocy Rzą­
du i Magistratu, ludzie ci cierpią wielki 
niedostatek. Jedną z instytucji, która 
może zatrudnić bezrobotnych, jest bu­
dująca się obecnie kolejka elektryczna 
Żyrardów — Warszawa. Wśród bezro­
botnych wielkie rozgoryczenie wywołu­
je fakt, iż dyrekcja kolejki angażuje pra­
cowników z wolnej ręki, pomijając pań­
stwowe pośrednictwo pracy. Przyjmo­
wani są do pracy ludzie, posiadający 
własne gospodarstwa rolne.

W środę, o godz. 10 rano, z przed 
biura wypłaty zasiłków przy ul. Nieca­
łej, ruszył pod Magistrat pochód kilku­
set bezrobotnych z żądaniami natych­
miastowego wydalenia z pracy przy ko­
lejce robotników, przyjętych z poza 
Pruszkowa. Delegacja manifestujących 
przez krótki czas pertraktowała z bur­
mistrzem Ciechockim. Wobec niezado­
walającej odpowiedzi burmistrza, tłum 
przypuścił atak do biura Magistratu i 
po 20 minutach zajął je. Bezrobotni raz 
jeszcze rozpoczęli rozmowę z burmi­
strzem i przedstawili mu żądanie wypła­
ty zasiłków dla wszystkich bezrobot­
nych, oraz kontroli przy angażowaniu 
robotników i usunięcia z pracy tych 
wszystkich, którzy nie pochodzą z Pru­
szkowa, lub mają gospodarsjtwa rolne.

Następnie bezrobotni opuścili magistrat.
W pół godziny później nadjechał silny 

oddział policji powiatowej. Już po u- 
spokojeniu się policja rozpoczęła zupeł­
nie niepotrzebne i drażniące aresztowa­
nia. Pozbawiono wolności 9 osób.

Kiedyż nareszcie władze zrozumieją, 
że nie aresztowania, ale wydatna pomoc 
dla bezrobotnych może przynieść uspo­
kojenie umysłów.

Radzymin
STOSUNKI W  PIEKARSTW IE.

Skandaliczne w prost stosunki panują w  
dziedzinie p iekarstw a w Radzyminie. W 
mieście tem, tak  blisko po to żonę m stolicy, 
istnieje dw adzieścia parę  p iekarń  nielegal­
nych (piecyków), urągających prym ityw ­
nym naw et w arunkom  sanitarnym . Są to  
piecyki w pryw atnych domach, przew ażnie 
żydowskich, gdzie n iejednokrotnie w  tym 
samym pom ieszczeniu gnieździ się cała ro ­
dzina. D odać należy, że p iecyk i te  is tn ie­
ją nielegalnie, nie wykupując p a ten tów  i‘ 
nie op łacając żadnych podatków .

Istnienie w spom nianych pieców  nielegal­
nych grozi bezpośrednio zdrow iu m ieszkań­
ców. /

N ajciekaw sze i w prost niezrozum iałe 
jest stanow isko miejscowych w ładz, k tó re  
dotychczas „nie w iedziały" o istnieniu tych 
„piekarni".

Dn. 24.11 przedstaw iciel Zw. Robotników  
Przem. Spoż. in terw eniow ał w  tej spraw ie 
w miejscowem starostw ie, k tó re  zobow ią­
zało się do zlikwidowania obecnego stanu. 
Mimo pow tórnego zw rócenia się pisemnego 
do starostw a, do tej pory  nic w tej m ie­
rze nie zrobiono.

W śród miejscowych robotników  p iekar­
skich istnieje z tego pow odu silne wzbu­
rzenie.

O dczyt posła K azim ierza Czapińskiego. 
W arszaw ska O rganizacja Młodzieży T. U. 
R. organizuje dnia 16 m arca we środę w  sa­
li O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, o godz. 7 
min. 30 wiecz. odczyt

TOW . POSŁA K. CZA PIliSKIEGO na tem at 
JA K  BĘDZIEMY WYBIERAĆ DO NOW E- 

GO SEJM U.

(zam achy reakcji na ordynację wyborczą).
W stęp wolny dla wszystkich. Tow arzysza 

przybądźcie licznie)



 ________hr. 70

z  Ży c ia  p a r t j i
W poniedziałek, dn. 14 b. m. t

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
c y  P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. 
Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
War. Okręgowego Komitetu Robotniczego.

We wtorek, dn. 15 b. m.
Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 A l Jero­

zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Koło Gazowni „Ludna". O godz. 6 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
*>S KONFERENCJA KOŁA. Na porządku 
obrad: 1) sprawozdanie z działalności Ko­
la, 2) wybory delegatów na Konferencję 
Warszawską, 3) referat polityczny.

Ruch młodzieży
Rocznica koła „śródmieście". Program 

Uroczystości urządzanej w pierwszą rocz­
nicę koła „Śródmieście" im. L. Waryń­
skiego, odbyć się mającej dn. 13-go 
niarca 1927 r. w O. K. R. P. P. S. (Al. 
Jerozolimskie Nr. 6): 1) godz. 9.30 r.
zbiórka czerwonej drużyny haroerskiej. 
2) godz. 10 r. uroczyste ogólne zebranie 
członków. 3) godz. 12 r. akademja: a) 
Zagajenie i wybór prezydjum, b) chór 
śpiewaczy, c) przemówienia, d) rozwi­
nięcie sztandaru, e) śpiew solowy, f) 
chór deklamacyjny, g) skrzypce solo, 
b) deklamacja solowy i) chór śpiewa­
czy, j) chór deklamacyjny.

O godz. 8 wiecz. wspólna wieczorni­
ca dla członków i zaproszonych gości.

Koło Młodzieży T. U. R. im. L. Misiołka,
Dnia 12 marca r. b. o godz. 9 wiecz. w loka­
lu Koła przy ud. Dzielnej nr. 95, odbędzie 
się całonocna zabawa taneczna. Bilety do 
nabycia na miejscu.

Ruch kult.-oświatowy.
Przedstawienie teatralne. Dnia 13 b. m. 

o godz. 7 wiecz. staraniem Koła Młodz. T. 
U. R., im. St. Okrzei, w lokalu Zw. Zawód. 
Kolejarzy przy ul. Brzeskiej nr. 2, odegra­
ne będzie: 1) „W mamusinych oczach", ko- 
roedja w 1 akcie. 2) „Kalosze", Fredry — 
komedja w 1 akcie. 3) Część koncertowa. 
Bilety w cenie 1 zł, 50 gr., 1 zł. i 50 gr. do 
nabycia w sekretariacie Koła, Luib w kasie 
przed przedstawieniem..

Z Roboto. Wydz. Wych. Dziecka (Oddział
Warsz.). W niedzielę, dnia 13 b. m. odbędą 
się w Ogniskach dziecięcych Zebrania Ro­
dzicielskie, poprzedzone odczytami p. Mosz- 
czeńskiej: „Nauka o Polsce" (z przezrocza­
mi), godz. 5, Wolska 44, p. Sochackiej: „O 
kooperatywie", godz. 3, Grójecka 63.

Po zebraniu odbędzie się kino dla dzieci 
w Ognisku na Ochocie.

Zebranie Zarządu Głównego TUR. od­
będzie się w dniu 16 b. m. (środa) o godz. 
6 wiecz. w lokalu własnym, ul. Czerwonego 
Krzyża nr. 20, dom Z. Z. K. Na porządku 
dziennym: ukonstytuowanie się zarządu, 
sprawozdanie Sekretariatu Generalnego i 
finansowego; wnioski przekazane przez 
III W alny Zjazd; wybór Wydziału biblio­
tecznego i kolportażu, sprawy bieżące.

Kurs Zarządu Głównego T. U. R. Dnia 
18 b. m. rozpoczynają się wykłady na kur­
sie dla prowadzących teatry robotnicze, 
sekcje dramatyczne Oddziałów T.U.R. Kan­
dydaci, którzy zgłosili się na kurs w termi­
nie poprzednim, proszeni są o zawiadomie­
nie jaknajprędzej Selcretarjat Generalny 
T.U.R. (Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, dom Z. Z. K.) czy obecnie mogą 
wziąć udział w kursie.

WYPADKI
PRZY PRACY.

Zajęty przy wyładowywaniu belek s 
wagonu na Wybrzeżu Kościuszkowskim 
robotnik, Jan Szczytowski, został przy­
gnieciony jedną z belek, która obsunęła 
się. Lekarz Pogotowia stwierdził zła­

manie prawego uda i, po udzieleniu po­
mocy przewiózł poszwankowanego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

W rzeźni miejskiej przy uL Namiestni­
kowskiej Nr. 1, rzeźnik, Stanisław Ku­
piecki, podczas pracy zranił się w lewą 
rękę. Rannego opatrzył na miejscu le­
karz Pogotowia.
PODSTĘPNY NAPAD RABUNKOWY.

Wczoraj w południe, w domu Nr. 3 
przy ul. Garbarskiej, na klatce schodo­
wej I-go piętra, Jadwigę Szajerową, lo­
katorkę tegoż domu, zaczepił jakiś nie­
znany mężczyzna, wręczając adresowany 
do niej list. Gdy Szajerowa zaczęła czy­
tać list, nieznajomy schwycił za toreb­
kę, usiłując ją wyrwać, ostrzegając jed­
nocześnie napadniętą, aby nie krzycza­
ła, gdyż ją zastrzeli. W tym czasie scho­
dził po schodach z wyższego piętra jakiś 
lokator. Wówczas spłoszony napastnik 
rzucił się do ucieczki i zbiegł, pozosta­
wiając list, który Szajerowa złożyła w I 
komisarjacie p. p. Treść listu brzmi: 
„Niech pani odda pieniądze, bo panią 
zastrzelę".
UJĘCIE SZAJKI WŁAMYWACZY.
Policja 11-go komisariatu p. p. aresz­

towała Stefana Florczaka, Jana Wacła­
wa Florczaka i Zygmunta Heinrycha. 
Podczas osobistej rewizji znaleziono 
przy nich łom, korbę, świder, 3 wytry­
chy, worek, calówkę metalową, latarkę 
elektryczną z baterją i zapasową bater- 
ję. Jak się okazało, szajka włamywaczy 
udawała się na planowaną „robotę", 
lecz czujna policja popsuła im szyki i 
zaprosiła wszystkich do aresztu.
ZDERZENIE SAMOCHODU STRAŻY 

Z TRAMWAJEM.
Samochód pogotowia 3 oddziału stra­

ży „Narew", wyjeżdżając z bramy ko­
szar przy ul. Nowy Świat Nr. 6 do po­
żaru w Al. Trzeciego Maja Nr. 8 i poda­
jąc sygnały, został najechany przez i- 
dący w stronę ul. Czerniakowskiej ele­
ktrowóz linji Nr. 2. Skutkiem zderzenia 
z samochodu spadło czterech strażaków, 
z których trzech: Władysław Hymel,
Feliks Okrasowski i Czesław Wierzbic­
ki doznali potłuczenia rąk, nóg i kolan. 
Pomocy poszwankowanym udzielili 
miejscowy felczer, oraz lekarz Pogoto­
wia, poczem wszysćy pozostali na lecze­
niu w koszarach. Przy samochodzie u- 
legła rozbiciu skrzynia do węży oraz 
uszkodzony wachlarz, zaś w tramwaju 
uszkodzony przód i rozbity reflektor.

ZNACZNA KRADZIEŻ.
Z mieszkania Stanisława Więcka, przy 

ul. Spiskiej Nr. 2 skradziono futro mę­
skie na cybetach, dwa futra damskie na 
popielicach, 2 garnitury, 2 sztuki biżu- 
terji złotej, 7 sztuk ubrań damskich, 2 
tuziny bielizny damskiej i męskiej, 2 
sztuki płótna, 3 metry popeliny, 4 reszt­
ki jedwabiu, bieliznę pościelową i różne 
drobne rzeczy, na ogólną sumę 7.000 zł.

Czytelnicy „Robotnika", zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot­
niczej. Warszawa, Warecka 9.

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie +  8®,8, najniższa -j-l®,8. 
W Zakopanem wczoraj rano było chmurno, 
temperatura 0°: w południe padał śnieg z 
deszczem przy tem peraturze +  2®.

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi­
siejszym: na północy, w środku i na wscho­
dzie kraju — mglisto, potem rozpogodze­
nie. Na południu, a zwłaszcza w górskim 
terenie — pochmurno lub chmumo z drob­
nym deszczem. Przymrozki na wschodzie 
kraju, w ciągu dnia dość ciepło. Słabe wia­
try  z kierunków wschodnich.

Pobór. W poniedziałek, 14 b. m„ w  lo­
kalu przy ul. Dobrej 72, odbędzie się do­
datkowa komisja poborowa  dla poboro­
wych, zamieszkałych w komisariatach: 9, 
11, 13, 16, 20, 21 i 23, podlegających P.K.U. 
Nr. 2. Na komisję tę  winni się stawić 
wezyscy ci poborowi, którzy dotąd czynno­
ści tej z jakichkolwiek powodów nie usku­
tecznili.

Rejestracja Podoficerów Rezerwy. Ogól­
ny Związek Podoficerów Rezerwy przy­
stąpił do rejestracji kolegów członków po­
zostających bez pracy. Rejestracja odby­
wać się będzie w lokalu Związku przy uL 
Przejazd Nr. 5, w godz. od 10-ej do 14-ej 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki.

Bezpłatna nauka gotowania na gazie.
Miejskie Zakłady Gazowe organizują na 
kwiecień bezpłatny kurs gotowania dla 
pań. Cztery wykłady odbędą się w dniach 
przez słuchaczki' wskazanych. Zapisy moż­
na uskuteczniać telefonicznie Nr. 25-20 
luib pocztą —• Kredytowa 3.

Collegium Publicum Wolnej Wszechni- 
nicy Polskiej. Dnia 13 b. m. o godz. 12-ej 
odbędzie się w sali Tow. Naidcowego
(Śniadeckich 8, parter — wejście główne) 
odczyt  prof. R> Błędowskiego p. t. „Józef 
Nusbaum - Hilarowicz (w 10-ą rocznicę 

5 zgonu").
■ Konferencja w sprawie alkoholizmu.
; Dziś, w sobotę o godz. 8-ej wieczorem w 
- wielkiej sali Tow. Rolniczego (Kopernika 
j 30) odbędzie się Konferencja Międzysto- 

warzyszen io w a Polskich Organizacyj Ko­
biecych w sprawie walki z alkoholizmem, 
na której wygłoszą referaty: prof. dr. Da­
szyńska - Gulińska i b. posłanka Marja 
Moczydłowska. Informacje w sprawie Kon 
ferenoji: od godz. 12 do 5 pp. Teł. 26-21.

Towarzystwo Odrodzenia Moralnego im. 
Edwarda Abramowsldego urządza w dn. 
15 b, m. o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Kra­
joznawczego odczyt p. Stanisława Twardo. 
Prelegent mówić będzie o „Organizacji p ra­
cy w życiu współczesnetn", a mianowicie: 
1) Zagadnienia, k tóre dojrzewają. 2) Po 
wyścigu żelaza i krwi — wyścig pracy. 3) 
Wielcy myśliciele i twórcy teorji organi­
zacji pracy: Taylor, Emerson, Fayol. 4) Or­
ganizacja, jako zagadnienie: a) gospodarcze, 
b) państwowe, c) indywidualne. 5) U źró­
deł organizacji — czynniki: czas, liczba, 
przestrzeń. 6) Elementarne zasady w orga­
nizowaniu pracy. 7) Zagadnienie kierow­
nictwa (szef przedsiębiorstwa, urzędu). 8) 
Biuro studiów nad organizacją pracy.

Bilety w cenie 1,00 zł. i 50 gr. dla uczą­
cej się młodzieży można nabywać w  Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9, w dzień od­
czytu od godz. 6-ej przy wejściu w kasie.

Z Tow. Botanicznego. Dziś o godz. 6 pop. 
odbędzie się w audytorium im. Brudzińskie­
go (Uniwersytet) odczyt prof. Uniw. J a ­
giellońskiego, dr. K. Roupperta, p. t. „Nau­
ka i praca pod równikiem".

Z GIEŁDY

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.

15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny. 15,30. Podstawowe wiado­
mości z hodowli i żywienia drobiu — wypo­
wie prof. M. Trybulski. 15.50 Nawożenie, 
siew i sadzenie na wiosnę — wypowie dr. 
W. Wakar. 16.10 Muzyka i żywe słowo. 16.30 
Pielęgnowanie roślin w okresie wiosennym. 
— wypowie Dr. W. Wakar. 16.45 — 17.10 
Odczyt z działu „Radiotechnika" — wygło­
si p. W. Stępowski. 17.15 Koncert popołud­
niowy, popularny. Wykqnawcy: Orkiestra 
P. R., prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), p. 
Aleksandra Holfreichowa (śpiew) i p. Ta­
deusz Gocławski (wiolonczela). Część 1-eza 
1. Puccini — Tawan: Fantazja na tematy z 
op. „Madame Butterfly" — wykona orkie­
stra. 2. Puccini: Arja z óp. „Madame But­
terfly" (Tam na wschodniej stronie) — od­
śpiewa p. Al. Holfreichowa. 3. a) Głuza- 
now: Elegja, b) Rachmaninow: Taniec wscho 
dni — wykona p. Tadeusz Gocławski. Część 
2-ga. 4. a) Borodin: Szkice stepowe z Azji 
Środkowej, b) Dworzak: Menuet pp. Nr. 2, 
c) Smetana: Scena weselna — wykona or­
kiestra. 5. a) Joteyko: 1) Moja królewna, 2) 
Magdalena, b) Żeleński: Sen nocy letniej — 
odśpiewa p. A. Holfreichowa. 6. a) Popper: 
Rapsodja węgierska, b) Arenski: Romans 
—wykona p. Tadeusz Gocławski. 18.40 —
19.00 Rozmaitości, wypowie p. Lawiński.
19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: „Włodzimierz 
Perzyński" — wygłosi red. Zdzisław Dębic­
ki (dział: „Literatura polska"). 19.30—19.45 
Komunikat rolniczy. 19.45 — 20.10 Poga­
wędkę z działu „Radjokronika" — wygłosi

Dr. Marjan Stępowski. 20.10 — 20.30 Przer­
wa. Przypuszczalnie komunikaty. 20.30 — 
Koncert wieczorny. Muzyka lekka. 22.00 —
22.30 Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

NIEDZIELA.
14,00 — 14,25. Odczyt p. t. „Co jest naj­

ważniejszą siłą w gospodarstwie i jak ją 
zdobyć" — wygłosi p. Pelagia Rotorffowa. 
14,25 — 14,45. Odczyt p. t. „Pielęgnowa­
nie roślin w okresie wiosennym" — wygło­
si dr. W. Wakar. 14,45 — 15,00. Odczyt p.t. 
„Chów królików w małych gospodarstwach” 
— wygłosi prof. M. Trybulski. 15,00—17,00. 
Transmisja koncertu z Filharmonii. Kon­
cert symfoniczny poświęcony muzyce pol­
skiej. Wykonawcy: orkiestra Filharmonii
Warsz. pod dyr. G. Fitelberga, p. Irena 
Dubiska (skrzypce) i p. H. Leska (śpiew).
17.00 — 17,25. Program dla dzieci. Utwory 
M. Konopnickiej — odczyta p. Konopnicka- 
Pytlińska. 17,30, Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Kapela ludowa pod dyr. St.
Kazuro i p. L. Robowska (fortepian). 18,40— 
19,00. Rozmaitości — wygłosi p. Lawiński.
19.00 — 19,25. Odczyt p, t. „Królowa Bo­
na" — wygłosi prof. H. Mościcki 19,30 —. 
19,55. Odczyt p. t. „Odzyskanie Bałtyku"— 
wygłosi prof. A. Pauly. 19,55 — 20,20. Od­
czyt p, t. „Herb W arszawy — jego odmia­
ny i znaczenie symboliczne” — wygłosi 
prof. W. Trojanowski, 20,30. Norwid: Frag­
menty — wypowie p. Al. Węgierko. 20,45. 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: prof. Z. 
Rabcewiczowa (fortepian), p. J. Gluzińska 
(śpiew) i p. M. Salecki (śpiew). 22,00. Sygnał 
czasu. Komunikaty prasowe. 22,30. Trans­
misja muzyki tanecznej.

Z sądów.
6 LAT WIĘZIENIA DLA 13-LETNIEGO 

CHŁOPCA.

Działo się to w Grodzisku. Do rzeźnika, 
Dawida Gregslera, zjawił się jakiś chłop- 
czyna, oświadczając, że ojciec jego, Suro­
wiec, sprzedaje krowę. Gregsłer poszedł 
obejrzeć krowę, zabierając z sobą pomoc­
nika sweigo, Damka. Przyszli do chłop­
skiej zagrody i udali się do obory, tu  jed­
nak spotkała ich przykra niespodzianka. 
Gregsłer został uderzony przy wejściu do 
obory (przez kogoś, kto się ukrywał we­
wnątrz) siekierą w ramię i w głowę tak 
silnie, te  upadł. Damek rzucił się do u- 
cieczki; jednak w tym momencie jakiś chło­
piec uderzył go młotkiem w głowę.

Jak wykazało śledztwo zagroda należa­
ła  do niejakiego Józefa Kani, którego sy­
nowie: 13-letni Stanisław i 19-letai Anto­
ni, dokonali owej napaści na Gregslera.

Obaj chłopcy uciekli i ukrywali się pra­
wie 2 lata. Po 3 latach stanęli przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd okręgowy skazał Stanisława Kanię 
(obecnie 17-letniego) na 6 łat więzienia, 
Antoniego zaś na 12 lat więzienia.

Wczoraj sprawa ta znalazła się na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego.

Jak  się okazało, sąd okręgowy, wbrew 
ustawie, nie wezwał na rozprawę rodziców 
młodocianych przestępców.

Sąd Apelacyjny, biorąc pod uwagę tę nie­
formalność, sprawę odroczyŁ celem za­
wezwania obecnie rodziców oskarżonych.

L Ł

Warszawa, dnia 11 marca 
W aluty  I d ew izy .

Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja —.—.—
Holandja 358.95. Londyn 43.53. Paryż 35,07 
Praga 26,57. Szwajcarja 172.53. Włochy 
40.08 Wiedeń 126,25. Nowy Jork 8.95. 
P ap iery  p ro cen to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Pot. kolej
102.00.—, 5% Państw. Poż Konwersyjna 61,75 
8% L. Z. Warszawy 74.00—72.00 . 5%
L. Z. Warszawy 63.50 — 3.00 — 63.10 — 
4VS% L. Z. Warsz 58.00—58.25 6%  Poż.
doi. 84.75 (zŁ 758.51). 8% Poż. konwersyjna.
98.00. 4V2%L. Z. ziem. 55.50—56.50 — 56.25
—,-----  .— 5% L. Z Warsz. 61.25 — 61.75
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 34.00—31.50. 
Dolarówka 46.75 47.00
A k cje.

Bank Polski 131,00-128,00. — Bank Dy­
skontowy 16,50. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 4.00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
2,75. Bank Zw.Sp.Zarobk. 17,00 16.25 Kijewski. 
1,40. Siła 96,00. Chodorów 115.00 Czersk 0.73 
Gosławice 75.00 Cukier 5.15—4 90 Łazy 0,39. 
Wysoka 8,00. Nobel 4,65. Węgiel 108.00—
110.00. Firlei 61,00 Cegielski 37.00 — 38,50 
Lilpop 25.50—26.50 Modrzejów 8.35. Norblin 
-2.00 Ostrowiec 18.25 17.25.17.60 Rudzki 1,88

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ip oteczn a  5 . — D łu ga  25.

Dla młodzieży dozwolone. 
Początek w dniu dzisiejszym o g. 4 pp. 

Monumentalny film

I 1
Nagrodzony pierwszą nagrodą na 

konkursie w Paryżu
N a d p r o g r a m ! ! !

C e n y  m ie ja c t  50  gr., 75  gr., i  1 z ł.

1,82 Starachowice 3,13—3,25—2,24 Zieleniew­
ski 18.00. Zawiercie 36,00 Żyrardów 18.25 
Puls 7.30—7.35. Spiess 72.00-------.—. Micha­
łów 0.52 Ortwein 0.43. Spirytus 3.25—3.15. 
Haberbusch 106,00 Żegluga 0,35—0.38 Spirytus 
3,50—.— Borkowski 2,75—2.65. Bank Han­
dlowy 7.00. Elektryczność 85.00 Częstoci- 
ce 3.10—2.80. Parowóz 0,95 — 0 .9 2 -  .

N o tow an ia  p o za g ie łd o w e , 
z dnia 11-IH godz. 10 wiecz.

Dolar amer. 8,93 i pół.
Akcje — mocniejsze. Bank Polski 131,50. 

Cukier 5,15. Węgieł 110. Modrzejów 8,30. 
Lilpop 26,25. Ostrowiec 18,00. Rudzki 1,90. 
Starachowice 3,30. Żyrardów 18,50.

RubH 100 złotem 474,00. Liety Zastawne 
mocniejsze. Obroty średnie.

SPECJALIŚCI
chorób  w en ery cz ­
n ych , skórnych I nie­
mocy płciowej przyj­
mują od 11 do 1 pp. 
I od 7—8 w. w lecznicy 
DŁUGA 2. W izy- 

ta  3 z ł.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne

ALBORIL
Najprzedniejsze mydło 

pachnące
do p ran ia  i do m y c ia

I kl. 15 POLSKIEJ LOT. PAŃSTW.
w i n n i  w s z y s c y  w  
największej, najstarszej i najszczęśliwszej 

kolekturze

n a b y ć

J E D Y N E J
E. LICHTENSTEIN I S-ka

Warszawa, M arszałkow ska 146, lub w oddziałach kolektury5 
B ie la ń sk a  3, Krak. Przedm . 37, K ró lew sk a  43, 

N alew k i 42.
Ł ó d ź — P io trk o w sk a  72 gm . „G rand H o te lu 44

Konto P, K. O. dla Warszawy 93-74 
* „ „ Łodzi 64209

Firma egz. od r. 1835 
T ylk o  za  zl. 10  

grać można przez wszystkie 5 klas, a mianowicie
w E  I otrzymuje I I  I  VI I I  f i  kw do klasy IIiiffi i DARIO iii?i

■a

onr

£

w ten sposób 1/ i  los do wszystkich 5-ciu klas kosztuje tylko zł. 40
l h  losu „ * „ „ „ „ 20
V*losu ,, „ ,, ,, ,< „ 10

CO DRUGI NUMER WYGRYWA!
GŁÓWNA WYGRANA zł. 600.000 zł.
O gólna su m a  w y g ran y ch  z l. 1 6  I f liljO llÓ W .

Szczęście sprzyja naszym graczom!
Kolektura nasza uszczęśliwiła setki tysięcy osób! 

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgodnie z naszą trady­
cją szybko i punktualnie.

W tern miejscu wyciąć i nam łaskawie przesłać^

Z A M Ó W I E N I E
Do Jedynej największej i najszczęśliwszej w Polsce kolektury

E. LICHTENSTEIN I S -ka, Warszawa. M a r s z a ł k o w s k a  146.
Niniejszem zamawiam do I kl. 15 Lot. Państw.

------------------całych po zł. 40.
--------- -----  połówek „ „ 20.
------------------ćwiartek ., .. 10.

Należytość za losy wpłacę do P. K, O. 93-74 czekiem nadesłanym przez kolekturę.

Imię i nazwisko — ................ — ----- — ---- —— — —--------
Dokładny adres   ---------------------

„POLODERMA- Idealny Krem 
Glicerynowy 

do twarzy i rąk.
Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz­
nych. Laboratorium „POLLABOR" Sp. z o. o. 

Warszawa.

HEMATOGEIt— LEK
zaleca się przy błędnicy, malo- 
krwlstoścl, skrofułach, cierpie­
niach usłroju nerwowego, osła­
bieniu, pobudza apetyt, nie 

psuje ząbów.
Dla dorosłych, dzieci I starców.
F abryka  Chem iczna 

„L ek” 
Poznańska 11, tel. 257-62.

K O N K U R S
BA STAHOUłISKO LEKARZA 

REJONOWEGO.
Zarząd Kasy Chorych, powiatu 

Koneckiego ogłasza niniejszem kon­
kurs na stanowisko lekarza rejonowe­
go w Stąporkowie.

W y m a g a n a  conajmniej 5-letnia 
praktyka lekarska. Znajomość położ­
nictwa pożądana.

Wynagrodzenie 770 zł. miesięcznie.
Oferty należy przysyłać do Zarzą­

du Kasy Ch. w Skarżysku.
ZARZĄD.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Telefon 57-44. 

Przyjmują l e k a r z e  
wszystkich specjal­

ności. Gabinet den­
tystyczny. Roentgen. 
Lampa kwarcowa, ele- 
ktryzacja, analizy le­
karskie. Przyjęcia co­
dziennie. Choroby we­
neryczne od 7-ej do 

8-ej wieczorem. 
P orad a 3 z ło te .

L E C Z N I C A  
CHŁODNA 42,

teł. 52-52 
W szy stk ie  sp ecja l­
n o śc i. P orada 3 z ł.,
czynna od 10—8, w nie­

dziele 10—3. 
Chor. weneryczne 

1—3 pp., 7 — 8 wlecz.

HAlATSSr
męskie, damskie po-

DBGER,
Żelazna 40—2.

Ogłoszenia
drobne

Meble".™'? E t
dlo, nowych, używa 
nych i otom any. Zło­
ta 7—23.

Poważnie “
grę gitary, m andoliny 
cytry, skrzypiec, am a­
torom  m etodą skróco - 
ną. N iecała 10—trzy­
naście.

Zegary
Pierścionki. Kolczyki 
na raty  bez zaliczki 
Przyjm uje rep e rac je— 
Zegarm istrz G u t m a- 
c h e r  — Sm ocza 21 
róg Dzielnej.



JESZCZE KŁOPOTY 
Z POWODU ODMŁODZENIA.

Usunięcie z przytułku dla starców
Pisaliśmy niedawno o pewnym 

kupcu budapeszteńskim, który  pro­
cesuje się z Tow. Ubezpieczeń z po­
wodu tego, że unieważnić mu chcą 
polisę za poddanie się kuracji W oro- 
'nowa. Dziś natrafiam y na nową po­
dobną historyjkę:

W  końcu ubiegłego roku zjawiło 
się w budapeszteńskim przytułku 
dla starców dwuch panów, i przed­
stawiwszy się mieszkańcom przytuł­
ku, zapytali, któryby z nich pragnął 
poddać się operacji a la Woronow. 
Operacja ta, k tó ra  jest bardzo kosz­

tow na, m iałaby być przeprowadzo­
na zupełnie bezpłatnie, a to  na tej 
zasadzie, że pewien węgierski wła­
ściciel fabryki, poddający się takie­
mu właśnie zabiegowi odmładzają­
cemu, zamierza — celem przekona­
nia się o skuteczności takiego zabie­
gu — zapłacić podwójną opłatę, ce­
lem odmłodzenia jakiegoś niezamoż­
nego starca z Budapesztu. Na to 
^zgłosił się m ieszkaniec przytułku, I 
75-letni Rozponyi, który  też w o- I

znaczonym terminie zjawił się w kli­
nice, gdzie dokonano na nim opera­
cji odmładzającej.

Po upływie kilku miesięcy poja­
wili się w przytułku dla starców 
dwaj panowie i nie wdając się w 
długie rozmowy, oświadczyli, że 
przychodzą z ram ienia przedstaw i­
cielstwa miejskiego i w imieniu M a­
gistratu, który  się dowiedział o tej 
operacji, nakazując odmłodzonemu 
starcowi opuścić swój pokój w przy­
tu łku w przeciągu 48 godzin.

Rozponyi był zrozpaczony tem 
zarządzeniem i odrazu następnego 
ranka pobiegł do miejskiego leka­
rza, prosząc o skonstatowanie, że 
operacja odmładzająca m etodą W o- 
ronowa nie zrobiła go przecież dwu­
dziestoletnim młodzieńcem. Lekarz 
zbadał go dokładnie i na szczęście 
stwierdził, że Rozponyi nie jest do 
tego stopnia odmłodzony, aby go na­
leżała skazywać na wygnanie z przy­
tułku.

W idok ogólny na now ow ybudow any Zakład Hygjeny
w  W arszaw ie

TEATR I MUZYKA

Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o  8-ej „Lohengrin"

Narodowy
o  8-ej „M ściciel"

Letni
o 8-ej „W rajskim  ogrodzie"

Teatr Wielki. Dziś występ p. G. Chorja- 
na w „Lohengrinie". W niedzielę o 3-ej po 
poi. po cenach zniżonych „Pan Twardows- 
*ki“.

W niedzielę wieczór „Faust" z Bakiano- 
wem.

Teatr Narodowy. Dziś i codziennie sztuka 
Przybyszewskiego p. t.: „Mściciel".

W niedzielę po pot. po cenach zniżonych 
„Szkoła żon".

Teatr Letni. Dziś „W Rajskim Ogrodzie".
W niedzielę pp. o 4-ej po cenach zniżo- 

nych „Potęga Reklamy”.
W próbach J, A. Hertza „Epokowy wy­

nalazek".
Teatr Polski. Codziennie „Święty Gaj".
W niedzielę o 3 i pół po poł. po cenach 

zniżonych „Dzieje Grzechu”,
T eatr Mały. Codziennie „Jedyny Ratu­

nek".
W niedzielę o 12-tej po cenach najniż­

szych „Świt, dzień i noc”, o 4-tej po poł. po 
cenach zniżonych „Azais".

Teatr Messal-Niewiarowska. Dziś „Księż­
na Cyrkówka”.

T eatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 
„Tajemniczy Dżems".

Teatr Odrodzony (ha Pradze). Dziś „Le­
k a r z  mimo woli". Ju tro  o godz. 4 popoł. 
po cenach zniżonych „Kacper Karliński"; 
o godz. 8 wiecz. „Lekarz mimo woji".

T eatr im. Fredry. W sobotę o godz. 4-ej 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 
cenach najniższych „Kajduczek" czyli „Pan 
Wołodyjowski", według H. Sienkiewicza. 
Wieczorem „Chłop doktorem" Moliera. W 
niedzielę o godz. 12 bajka dla dzieci „Po­
wrót taty" według A. Mickiewicza. Popo­
łudniu o godz. 4-ej „Chłop doktorem". Wie­
czorem „Pod godłem krzyża", dramat C. 
Danielewskiego.

Teatr dla dzieci, ud. Jasna 3. W nie­
dzielę o godz. 12 m. 15 w poł. dwie baś-

nie fantastyczne pod tytułem „Zaczarowa­
ne jabłuszko i żelazny wilk” i „Krawczyk 
Czurli - Purli",

T eatr Perskie Oko. Codziennie Reiwja 
„8 grzechów głównych".

Teatr Qtu Pro Quo. Codziennie reiwja 
„Byczo jest". •

Teatr Olimpja. Codziennie „To właśnie w  
nocy".

„Mignon" (Marszałkowska 81b). Dziś i dni 
następnych: „Raz ale dobrze".

„Eldorado". Dziś o godz. 7,15 i 9,15 w. 
otwarcie teatru  „Eldorado" pod kierun­
kiem art.-lit. W. Jastrzębca. Dana będzie 
mozaika p, t. „Licznik na wszystko".

Recital taneczny Andree Haas, odbędzie 
się w sali teatru „Komedja" w niedzielę dm 
13 o godz, 3 i pół po poł.

Koncert w „Splendidzie". W sobotę, o
godz. 3 po poł. w sali kina „Splendid" 6-ty 
tani koncert popularny (od 50 gr. do 2 zł.).

Recital Aleksandra Michałowskiego. Dziś 
w sali Tow. Hyigjenicznego zasiądzie do 
fortepianu prof. A. Michałowski i wykona 
arcydzieła szopenowskie. Bilety można 
nabyć w księgami Gebethnera i Wolffa, 
Sienkiewicza 9.

Z Filharmonfi, Jutro odbędzie się po­
ranek poświęcony Czajkowskiemu. W pro­
gramie poemat „Burze", piąta symfonja i 
arje oraz pieśni. Solistką będzie artystka 
Opery, p. Adelina Czapska. Dyryguje p. 
Ozimi ński.

Ju tro  popoł, odbędzie się tani (pięćdzie- 
sięciogroszowy) koncert symfoniczny pod 
dyrekcją G. Fitelberga, w którym wezmą 
udział p.p.: Irena Dubiska (grać będzie kon­
cert skrzypcowy Karłowicza) i Halina Les­
ka (śpiewać będzie z towarz. orkiestry pie­
śni Melcera).

Z teatrów  świetlnych.
Apollo. „W szponach kokietki" z Połą

Negri.
Stylowy. „Robin Hood" z Fairbanksem. 
Filharmonja. „Gracz w szachy"*
Kino Palace. Monte Santo.
Wodewil. „Ofiara podstępu".
Kino „Splendid,1. „Kochanka gwardzisty" 

z C. Talmadge.
„Pan" i „Corso". „Grobowiec miłości". 
Kinematograf niejski. „Tragedja nielet­

nich".
Colosseum, „Student z Pragi” z Konra­

dem Veidtem.
Casino. „Człowiek z autem", 1
Światowid. „Ben Hur"..

MAŁPOLUD Z CHIN

Podobno w jednej z dzielnic chiń­
skich, na granicy Tybetu, w wyso­
kich górach — żyje jeszcze plemię 
ludzi o twarzach, które widzimy na 
naszym rysunku.

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

ZAWODÓW SPORTOWYCH.
Dziś.

Boisko Skry: godz. 13 — Makabi H — 
Gzami H; godz, 15 — Makabi — Czarni.

Boisko Legji: godz. 15 — As cola—Gloria.
Szkoła Podchorążych; godiz. 20 — pierw­

szy dzień zawodów bokserskich.
Jutro.

Agrykola: godz. 12 — dwa biegi na prze­
łaj Warszawianki (100 mtr. dla pań oraz 
4000 mtr. dla panów); godz. 15 — mecz 
palki nożnej Polonia — Korona; przed mecz 
o godiz. 13,30.

Boisko Skry: godz. 15 — Skra — Var- 
so via.

Boisko na Marymoncie; godz. 15 — Ma­
ry m-on t — Ascola.

Boisko KOSS. (Powązki); godz. 11,30 —t 
mecz piłki nożnej W arszawianka — Orkan.

Pole Mokotowskie; godz. 11 — międizyo- 
czelmiowy bieg na przełaj: 1500 mtr. dla 
szkół średnich oraz 3 kim. dla szkół wyż­
szych.

Szkoła Ronthalera; dalszy ciąg rozgry­
wek o mistrzostwo siatkowe stolicy; po­
czątek o godz. 9,30.

Z ROBOTNICZYCH }
KLUBÓW SPORTOWYCH.

— Zarząd R. K. S. Gwiazda prosi aaa •  
zaznaczenie, iż lokal klubowy mieści się 
przy od. Długiej 50.

— Klub Siportowy Lilipopiamka, podczas 
bezczynnych miesięcy zimowych urządził 
turniej warcabowy, w którym brało udział 
40 członków. Pierwsze miejsce osiągnął
Kaźmierczak, 2) Wożniak, 3) Delida, 4) 

Kampert, 5) Trzciński.
MISTRZOSTWO PING-PONGOWE 

W  STOLICY.
Warszawski Związek ping-pougowy roz­

poczyna w dniu 15 b. m. serję rozgrywek o 
mistrzostwo Warszawy w ping-poogu. Roz­
grywki odbywać się będą w lokalu Maka­
bi (Nalewki 2a). Zapisy do dn. 14 b. m. 
Maksymalna ilość zawodników jednego 
klubu — 12.

Dzisiejszy mecz ping-pongowy: reprezen­
tacja szkół średnich — Makabi, odbędzie 
się o godz. 18 w lokalu Makabi. W re ­
prezentacji szkolnej grają nast. gracze: 
Goldstein (mistrz Warszawy), Finkelkraut, 
Strauch UL, Rosenblatt, Luxemburg III i 
Karafioł.

WODEWIL
OFIARA PODSTĘPU

Tytuł, jak zawsze, zbyt sensacyjny i nie­
zupełnie odpowiadający treści filmu- Film 
wiedeński „łagodny", ani sensacyjny, ani 
wstrząsający, ot sobie taki zwykły, dość 
miły, dość efektowny, bez zbytnich nad­
zwyczajności, ale i bez błędów.

Młoda dziewczyna wychowana jest przez 
matkę w mniemaniu, że ojciec jej nie ży­
je. Dwaj młodzieńcy ubiegają się o jej 
względy, jest szczęśliwa, zakochana, ufna 
i  nagle niczem grom z jasnego nieba spada 
na nią wiadomość, te  ojciej jej był więź­
niem, oskarżonym o morderstwo i świeżo 
został wypuszczony na wolność.

Ukochany okazuje się słabym M e cie­
kawym człowiekiem; cofa się na tę w ia­
domość. Dziewczyna omal że się nie to p i 
Ratuje ją ojciec i drugi wielbiciel, którego 
uczucia są bardziej trwałe.

Momenty wcale ładne, jest nieco śmie­
chu, nieco scenek erotyczno - romantycz­
nych, utrzymanych zresztą w ramach 
bardzo ciasnych.

łka.

SAM0L0T-SYPIALNIA.
Aeroplanem podróżuje się nie gorzej 

niż pociągiem
Na linji powietrznej W iedeń — 

Praga — Berlin rozpoczęto regular­
ną komunikację nowemi olbrzymie- 
mi samolotami, które pokrywają 
całą przestrzeń w ciągu 4 godzin 
(pociąg potrzebuje na pokrycie tej 
przestrzeni prawie dobę).

ne. Pierwszy przedział zaopatrz©" * 
ny jest w dwa łóżka, jak w kabi­
nach okrętowych. Dwa głębokie 
wygodne fotele uzupełniają umeblo­
wanie tego przedziału. Następny 
przedział posiada cztery fotele, a 
trzeci — dużą kanapy i fotel. O*

SAMOLOT OLBRZYM

Nowy typ samolotów na tej linji 
zasługuje na wyróżnienie ze wzglę­
du na wielkie udoskonalenie urzą­
dzenia zewnętrznego. Maszyny te 
posiadają trzy wielkie silniki, które 
razem  dają 1200 sił końskich i sza­
loną szybkość 185 kilometrów na

prócz tego jest jeszcze kilka krze­
seł, tak  że razem  samolot może za­
brać w podróż 18 osób.

W szystkie kabiny zaopatrzone są 
w elektryczne światło, wentylacje 
i ogrzewanie. Jest, naturalnie, rów­
nież garderoba.

-OLBRZYMAWNĘTRZE SAM0L0TU-
Z pełnym ładunkiem samolot ten 

może bez przerw y i bez zaopatry-
godzinę. W  razie, gdyby jeden mo­
tor zepsuł się, pozostałe dwa wy­
starczają dla utrzymania samolotu 
w powietrzu i w ruchu.

Kabina dla pasażerów podzielona 
jest na trzy części, ze sobą połączo-

wania się w paliwo przebywać 1000 
kilometrów w powietrzu — czyli 
łatwo przelecieć z W arszawy do 
Paryża.

Z „TANICH KONCERTÓW”
W SPLENDIDZIE

Nowej imprezie koncertowej należy się 
poklask i uznanie. Koncerty popularne so­
botnie i niedzielne, urządzane w ładnej 
i wcale dobrze akustycznej sali kinoteatru 
„Splendid", mówią o energicznej inicjaty­
wie dyrekcji. Pięć koncertów już się odby­
ło. Każdy z nich dorzucił garść sympa­
tycznych wrażeń do urozmaiconego reper­
tuaru, z którym zresztą organizatorzy ma­
ją niemało kłopotu, chodzi im bowiem o 
to, by był dostępny dla wszystkich, a je­
dnocześnie muzycznie wartościowy.

Na ostatnich audycjach — prócz nume­
rów solowych — wprowadzono po raz 
pierwszy zespoły: znane dobrze z wystę­
pów Trio Kmita i, od niedawna próbujący 
sił swoich kw artet wokalny, złożony z pp.: 
A. Falk, J. Sewilskiej, K. Czekotowskie- 
go i O. Komierowskiego. Dwuch ostatnich 
(uczniowie prof. Sewilskiego) spotykaliśmy 
nieraz na scenie i estradzie; paniom: Falk 
i Sowilskiej nie żałowano już również o- 
klasków za liczne arje i  pieśni. To też 
kw artet z ostatniego aktu „RŁgoletta" 
szedł gładko; p. Komierowski miał w nim 
dużo do powiedzenia. Modlitwa z „Żydów­
ki" nie wydawała mi się odpowiednia 
programie, zwłaszcza po lirycznych wynu­
rzeniach Verdiego. Zresztą młody zespół 
wokalny, zarówno jak i solistów (pp. Li­

powska, Lewenstein, Lewicki) przyjmowa­
no bardzo serdecznie.

Na najbliższym koncercie, „Splendid"
pokłoni się muzie .lżejszej"; wystąpią p. 
Chenkin i Ordonówna. Tym razem nie 
trzeba będzie, prawdopodobnie, zachęcać, 
publiczności — tych dwoje ulubieńców
najszerszych kół naszej stolicy pociągnie 
niezawodnie licznych zwolenników swojej 
sztuki i przyczyni się najskuteczniej do po­
wodzenia kasowego całej imprezy, która— 
rzecz jasna — bez poparcia słuchaczów
i wobec nadchodzącej wiosny, nieprzyja- 
ciółki zazwyczaj, ruchu koncertowego, ma 
pr7.ed sobą wysoce utrudnione zadanie.

H. D.

, W iadomości Jfe 4
Księgarni Robotnicze]
W arszaw a, W arecka 3, t. 229-70

Berkeley G. Trzy djalogi między Hy- 
lasem i' Filonousem

Besem. Tadeusz Rechniewsfei (1862 —
1916) w katordze — na wygnaniu — 
w kraju

Burzyński St. Cewki i kondensatory.
„ „ Rad jo encyklopedja orp.

Germanówna M. Gimnastyka w szko­
le powszechnej, podręcznik dla na- ‘ 
uczyciela 3.60

4.—
1.60
5.60
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